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Towarzysze ! Towarzyszki I
Cealramy Komitet Robotniczy posta­

nowił zwołać na 23, 24 i 25 kwietnia Zjazd 
Polskiej Partji Socjalistycznej do Krako­
wa z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie, wybór prezydjum, spra­
wdzenie mandatów.

•2) Sprawozdanie polityczne Central­
nego Komitetu Robotniczego i dyskusja 
nad nim.

3) Program Polskiej Partji Socjalisty­
cznej.

4) Taktyka Polskiej Partji Socjalisty­
cznej.

a) taktyka parlamentarna,
b) taktyka w Radach Delegatów Ro­

botniczych,
c) taktyka w Radach miejskich,
d) stosunek do ruchu zawodowego i 

współ dzielczego.
5) Spraw y organizacyjne:

a) połączenie z P. P. S. D. Galicji i 
Śląska, oraz P. P. S. b. zab. pru­
skiego,

b) nowa ustawa organizacyjna,
c) sprawy inne.

6) Wolne wnioski i wybory.
Zjazd nasz będzie wstępem do zwoła­

nego na 26 i 27 kwietnia również do Kra­
kowa Zjazdu zjednoczeniowego P. P. S. b. 
zaboru rosyjskiego, P. P. S. D. Galicji i 
śląska, oraz P. P. S. b. zaboru pruskiego. 
Projekty nowego programu i nowej usta­
wy organizacyjnej będą na Zjeździe P. P. 
S. b. zaboru rosyjskiego omawiane, jako 
ewentualne podstawy programowe i statu­
towe P. P. S. zjednoczonej.

Zgodnie z uchwalą lutowej Rady par­
tyjnej organizacje P. P. S. b. zaboru rosyj­
skiego wybiorą na Zjazd delegatów w sto­
sunku jednego na pełnych dwustu człon­

ków, należących do ścisłej organizacji, a 
więc takich, którzy posiadają nowe legity­
macje partyjne i opłacili przytem podatek 
partyjny. Polecamy Okręgowym Komite­
tom Robotniczym: 1) przesłać nam do da. 
15 kwietnia najpóźniej wiadomości o licz­
bie wysyłanych delegatów, byśmy mogli za- 
w czasu zamówić mieszkania w Krakowie,
2) wypełnić do dnia 15 kwietnia wszystkie 
dyrektywy i rozporządzenia Wydziału Or­
ganizacyjno - Agitacyjnego w sprawie usta­
lenia liczby członków poszczególnych or­
ganizacji.

Okręgowe Komitety Robotnicze, które 
nie wypełnią powyższych poleceń, będą 
odpowiedzialne za ewentualne niewygody 
delegatów danych okręgów i za zmniejsze­
nie liczby tych delegatów, względnie za po­
zbawienie okręgu wogóle przedstawiciel­
stwa na Zjeździe.

Koszta wysyłania delegatów . ponoszą 
organizacje okręgowe.

Wszelkie prcpozyoje zmian w porząd­
ku dziennym należy przesłać do 20 kwie­
tnia na ręce sekretarjatu Centralnego Ko­
mitetu Robotniczego.

Zjazd nasz weźmie gremjalnie udział 
w Zjeździe zjednoczeniowym.

Wybory na Żjazd odbywać się mają na 
konferencjach okręgowych lob jeżeli da­
na organizacja okręgowa tego pragnie —  
na walnych zebraniach dzielnic i organiza­
cji lokalnych, przestrzegając ściśle normy 
liczbowej i pod kierunkiem Okręgowych 
Komitetów Robotniczych. Delegatem na 
Zjazd może być tylko taki towarzysz lub 
towarzyszka, który przynajmniej od 6 mie­
sięcy należy do partjL

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Ćentralny Komitet Robotniczy.

Warszawa, 27 marca 1919 r.

99Pokrzywdzeni
Sejm Ustawodawczy postanowił przepro­

wadzić wybory z tej części Poznańskiego, któ­
ra  z ^ ła ia  się uwolnić od Niemców. Posłowie 
poznańscy nie są z tej uchwały zadowoleni, 
bo krzywdzi ona według nich Śląsk Górny i 
Prusy Zachodnie, które jeszcze znajdują się w 
faktyczne® władaniu pruskiem. Dlatego ra- 
dziby zamiast wyborów przeprowadzić harto­
wną konotację członków Naczelnej Rady Ludo­
wej, których wybory odbyły się na wiecach i 
konrwentyklack endeckich, a co w języku pra­
łata Stychia nazywa się „najdemokratyozniej- 
ezym na świecie systemem wyborczym". Bied­
ni oni, wszędzie ich krzywdzą, nawet w niepo­
dległej Polsce.

Tymczasem przyjrzyjmy się, jak spra­
wy stoją w rzeczywistości. Więc ostatnio 
uchwalona ustawa, stanowczo zbyt dużo przy­
znaje mandatów Poznańskiemu. W Polsce na 
50,MO mieszkańców ma przypadać jeden po­
seł, a ponieważ Poznańskie (według opraco­
wanego przez p. Władysława Grabskiego Rocz­
nika Statystycznego) liczy 2,099,831 mieszkań­
ców7, więc cały ten kraj powinien wybierać 42 
posłów. Ustawa zaś przyznaje akurat tę samą 
liczbę mandatów tylko tej części Poznańskie­
go, która zrzuciła jarzmo praskie, a więc o ja­
kieś 8 mandatów zaduio. Zamiast krzywdy 
mamy w tym wypadku niczemu nieusprawiedli­
wione uprzywilejowanie.

Najważniejszy przywilej, jaki uzyskało 
Poznańskie, tkwi jednak nie w obdarzeniu go 
kilku mandatami ponad normę, ale w samym 
fakcie zarządzania wyborów, a tein samem do­
puszczenia do pobierania uchwal dotyczących 
Kongresówki i Galicji, przedstawicieli tej 
dzielnicy.

Poznańskie nie jest jeszcze częścią Polaki, 
akoro ma osobny rząd, który nic sobie nie

Królestwa i Galicji nie wpuszcza się do Po­
znańskiego, nie wpuszcza się nawet literatu­
ry socjalistycznej, jak się przez dłuższy czas 
nie dopuszczało do Poznania „Robotnika".

Albo Poznańskie należy do Polski, wtedy 
należy tam zarządzić wybory, ale jednocześnie 
zerwać graniczne kordony, znieść Naczelną Ra­

dę Ludową, znieść odrębność wojska poznań­
skiego z jego carskim generałem Dowbór*

Muśnickim, znieść królewsko - pruską admi­
nistrację. Albo też Poznańskie twarzy osobną 
republikę, chociażby sprzymierzoną z Polską, 
wiedy nie ma nic do roboty w Sejmie. Nie 
poto zrzuciliśmy jarzmo rosyjskie i austriackie, 
nie polo runęły rządy Engalyczewów i Bese- 
lerów, żeby wprowadzać nani jarzmo poznań­
skie z Korfantym, jako wielkorządcą.

W. K.

Obrady Sejmowe.
Sesja p’erwsjza. —  Posiedzenie dwudzieste siódme.

robi z Warszawy, łaskawie użycza pojnocy mi­
litarnej dla odsieczy Lwowa, bo mu to w da­
nej chwili było na rękę, nie wpuszicza w obręb 
swych posiadłości ,cudzoziemców" z  Króle­
stwa. Z jakiej więc racji, pytamy, Poznańczycy 
mają zasiadać w Sejmie warszawskim i mieć 
gios w stanowieniu uchwał, które w ich dziel­
nicy nie obowiązują.

Wybory w Poznańskiem mają dać ende­
cji większość w Sejmie. Poznańczycy będą 
więc języczkiem u wagi, a w rzeczywistości 
będą rządzili Polską, w skład której nie wcho­
dzą." Polska w ten sposób staje się poprostoi 
koionją Poznańskiego, które rządzi się samo­
dzielnie u*siebie i biada Polakowi z innych 
dzielnic, któryby chciał się wtrącić do tamecz­
nych apraw. Jest to objaw zupelnienienormaliny. 
Niedotpuszczalnem jest, aby w sprawach na­
szych mieli głos ludzie, żyjący odrębnem ży­
ciem państwowe®, którzy nam narzucają pra­
wa, ale sami nie uważają tych praw dla sie­
bie za obowiązujące. Dlaczego Poznańczyk 
ma prawo rządzić Kongresówką i Galicją, na­
kładać n i  nie podatki, związywać je •przy­
mierzami z tymi lub Innymi państwami, zmu­
szać do prowadzenia wojen, kiedy nic go to 
samego nie kosztuje, a Polakom z byłych za- 
borów rosyjiskisgó i ąustrjackiego nietylko nie 
wolno decydować w sprawach byłego zabo­
ru pruskiego, ale nie wolno przyjechać do 
Poznania, o ile nie chcą być wydaleni jako 
laetige AusłSnder (uciążliwi cudzoziemcy).

Jak w tych warunkach może być mowa o 
prawidłowem przeprowadzeniu wyborów? Kto 
będzie nad tem czuwał? Czy moża pan Kor­
fanty i jego przyjaciele z komisarjatu Naczel­
nej Rady Ludowej?

Jak tu mówić o wyrażeniu za pomocą kart- 
i i  wyborczej woli ludu. kiedy socjalistów z

Początek o g. 4 m. 20. Wśród odczytanych in- 
terpelacyj znajduje się interpelacja tow. Czapiń­
skiego w spraw.e ponownej konfiskaty Naprzodu'4 
z-1 przodmuik z „Robotnika" art. o więzieniu krakow- 
skiem, oraz posła Korfantego i tow. w sprawie u- 
kladu koalicji z Niemcami, co do przewozu wojsk 
Hallera; interpelanci zapytują, czy rząd może w tej 
sprawie udzielić wyjaśnień i co zamierza, by przy­
śpieszyć przyjazd airmji Hallera do kraju.

Marszałek zawiadamia, ii otrzymał od prezy-Ł 
allnisirów projekt konstytucji Rzeczypospolitej Pol­
skiej, z powodu jednak, ie  wydrukowany nie mstał, 
pierwsze czytanie odbędzie się dopiero po świętach, 
proponuje jednak, by projekt już teraz odesłać do 
kom. konstytucyjnej, na co laba milcząco się zga­
dza.
Sprawa powołania lekarzy do słnżby wojskowej.

Po6. Malewski, jaiko sprawozdawca komisji woj­
skowej ,7ji7.nacjiit, że ustawa o powołaniu lekarzy 
jest wynikiem uchwraleniia 6 roczników i prosi Mt- 
niśterjium spiraw wojskowych o oszczędzanie leka­
rzy, których znaczny jest brak w kraju.

Poa. Rataj zwrócił uwagę na miejscowości, w 
których szerzą się epidemje i prosił o uwzglę ta e- 
rnle takich okolic przy poborze lekarzy; mówca wy­
raża też życzenie, aby lekarze miejscowi mogli peł­
nić praktykę poza służbą w wojsku.

Ustawę przyjęto w 2-m i  3-m czytaniu.
Ustawa ta brzmi:
Art. 1. Na czas trwania potrzeby wojenną] po- 

wołaje się w obrębie Państwa do^lużby wojskowej 
czynnej wszystkich lekarzy dyplomowanych, którzy 
nie przekroczyli 42 roku życia 1883—1876 r.

Art. 2. Wszyscy lekarze, podlegający powołaniu, 
obowiązani są w ciągu 14 dni od ogłoszenia niniej­
szej ustawy w „Dzienniku Praw 4, stawić się w 
miejscowych powiatowych komendach uzupełnień, 
celem spisu.

A rt 3. Powołanie lekarzy do czynnej slużoy 
wojskowej nastąpić ma w miarę zapotrzebowania. 
Roczniki młodsze powołane być mają wcześniej, niż 
starsze.

Art. 4. Lekarze, podlegający poborowi, którzy 
pełnią obowiązki publiczne i nie dadzą się szybko 
zastąpić, winni być na wniosek Ministerj^m jdro- 
wiu publicznego zwolnieni ze służby czynnej!’

Art. 5. Wykonanie niniejszej Ustawy, oraz wy­
danie niezbędnych w tym celu przepisów porucza 
się Ministrowi spraw wojskowych.

Art. 6. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

Powołanie Rady kolejowej.
' Na wniosek pos. Głąbińskiego i tow. Komisja 

komunik, przez usta przewodniczącego posła Rajcy, 
popierając motywy wnioskodawcy, poleca Sejmowi 
uchwałę:

Wzywa się Rząd, aby w czasie możliwde krótkim 
przedłożył Sejmowi do uchwały projekt statutu pań­
stwowej Rady kolejowej, złożonej z zastępców prze­
mysłu, handlu, rolnictwu, rękodzieła, górnictwa, 
konsumentów i t. A.

Minister komunikacji Eberhardt popiera wnio­
sek Komisji i obiecuje przedstawić w’ krótkim cza­
sie Sejmowi projekt Rady.

Izba wniosek przyjmują
Przepisy o j^pewozie tąwarćw 1 pakunków i usta­

nowienie tary!.
Następnie poseł Rajca w imieniu tejże Komisji 

poleca Sejmowi zetwierdzenie dekretu o tymcza- 
sowem przekazaniu ministrowi komunikacji p'*awa 
wydawania przepisów o przewozie pakunków i to­
warów i  ustanawiania tairyl kolejowych na kolejach

w Polsce, na co Sejm bez dyskusji się zgadza. 
Uwolnienie gmin od płacenia kosztów kuracyjnych.

Pos. Rottermund referuje sprawozdanie Komi­
sji zdrowia publicznego o wniosku poa. Stępnia i 
tow., żądających uwolnienia gmin od płacenia kosz­
tów kuracyjnych za osoby w gminie nie mieszkają­
ce i obciążenia temi kosztami pracodawców. Wnio­
sek ten porusza kwestje, opracowywane obecnie w 
Kom. ochrany pracy, zaleca się przeto odłożenie de­
cyzji do chwiH, gdy prace w Komisji tej zostaną 
ukończone. Mówca prosi o przejście nad wnioskiem 
do porządku dziennego.

Poa. Kiernik zaznacza, że sprawa jest ważna, 
gdyż dla wielu gmin jest to ciężar nadmierny i pro­
si o przyjęcie poprawki do wniosku Komisji.

Sejm wzywa Kamiąję zdrowia publicznego^ 
względnie Komisję ochrony pracy, aby przy spo­
sobności konstytucyjnego traktowania dekretu a 
dnia 11 stycznia 1919 r. o ubeapiecfflendaich na 
wypadek choroby rozpatrzyła wniosek pp. Stępnia 
i tow. w sprawie zwolnienia gmin od płacenia kosz­
tów kuracyjnych za osoby, w gminie nie mieszka­
jące i przedstawiła Sejmowi stosowne wnioski.

Izba uchwala wniosek Komisji z poprawką p. 
Kiernika.

5-ty punkt porządku dziennego zostaje odłożony.
Dalsze rozprawy nad aprowizacją.

Długie debaty o aprowizacji dobiegły dzaś koń­
ca. Nie posunęły one, rzecz jasna, sprawy ani o krok 
naprzód. Charakterystycznym momentem było ta, 
że prawie żaden z mówców wczorajszych — a było 
ich dwunastu — nie odważył się stanąć otwarcie w 
obronie wolnego handlu, czy to ze względów zasad­
niczych, czy też z uwagi na warunki obecne. Nawet 
p. Gdyk, pamiętając, iż jest przedstawicielem robo­
tników, ograniczył się jedynie do wytymania hłędów 
Ministerjum aprowizacji. Nie znaczy to, aby izba 
rzeczywiście posiadała większość zdecydowaną do 
uchwalenia jakichkolwiek głębiej sięgających reform 
w tej dziedzinie Przeciwnie. Przemówienie pos. 
Dąbskiego spotkało się w sobotę z żywemi oklaska­
mi chło-j^c z prawicy i środka. A wczoraj, gdy i. Ar­
ciszewski zarzucił chłopom, iż wzbogacają się kosz­
tem robotników, powstała wrzawa gospodarsko- 
chlopska, zdradzająca nieczyste sumienie. Momen­
tem rozweselającym w obradach, naogół b. mono­
tonnych, było wystąpienie uciesznego posła Pio­
trowskiego, skarżącego się na brak „starunku" wo­
bec gospodarzy i napadającego jednym tchem na 
socjalistów i kamieniczników\ którzy o niczera nie 
myślą, jak tylko o zrujnowaniu „biednego4, paskują­
cego gospodarza.

Pierwszy zabrał głos tow’. Arciszewski.

tn . lidcnAltti.
Zaprow adzenie wolnego handlu  w tych 

czasach, kiedy b rak  jest wogóle żywności w 
kraju , kiedy dowóz jest ogrom nie utrudniony, 
byłoby niesłychaną uchwalą, któraby mogła 
sprowadzić nieszczęście d la  kraju. Gdy po­
równamy od 1914 roku do chwili obecnej ceny 
produktów , to  okaże się, że te  ceny_ — w mia­
rę jak  norm y wydzielanej żywności zmniej­
szają się — podnoszą się z nrleslychaną szy b­
kością.

W 1913 roku kiedy normy w Warszawie, 
Łodzi i Zagłębiu Dąbrowskim były takie, za 
ludność mogła, niew iele dokupując, przy tych 
norm ach jako tafoo żyć, kiedy wydawano jeie- 
cze kaszę, słoninę, tłuszcze, mąkę, kiedy ctila- 
ba było znacznie więcej, bo 8 funtów na >  
kres, wtedy widzimy, że ceny w wolnym han­
dlu bvły dz.iesieoiokno.tuie niższe aniżeli wie-
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dy, Mady normy zostały w połowie zmniejsz^ 
na, kiedy nie było kaszy, tłuszczu w odpowied­
nich umędaich. aprowizacyynych.

Panowie ze stronnictwa Piastowrców twiei'- 
dzą, że podniosły się oemy na artykuły nie­
zbędne dla nctaików, że odzież; buty, wre­
szcie najróżniejsze inne rzeczy potrzebne rolni­
kowi są drogie. Otóż ceny żywności podniosły 
eię w takim stopniu, że rolnicy z łatwością 
mogą sobie powetować wzrost cen na przed­
mioty, nabywane przez nich. Ale robota-k 
wszystkie produkty muca kupować, a płaca 
wzrosła znacznie mniej, niż ceny towarów. Ro­
botnik na początku wojny przeciętnie zarabiał 
60 kopiejek dio 2 rb. dziennie. Obecnie zarobek 
robotnika wynosi od 12—20 marek dziennie, i 
to dopiero w ostatnich czasach, ponieważ w 
listopadzie i grudniu zeszłego roku zarobki r>  
botudków znacznie się podniosły. Natomiast 
do czasu, kiedy okupanci w kraju byli, zaro­
bek wahał się od 6—10 marek dziennie. Ceny 
zaś na produkty podniosły się z 5 kopiejek za 
funt cdileba, jaik to było T listopadzie 19l4 
roku, do 1.50 nuk.; za funt mięsa z 26 kopie­
jek do 5 nuk.; mleko z 10 k»ip. do 2 mk.; kasza 
z 9 kop. do 2 50 mik.; kartofle z 2 rb. za korzec 
do 25 rb.; słonina z 30 leap, do 9 albo 10 mk.; 
masło z 60 kop. funt do 12 mik. Okazuje 
się, że ceny na produkty podniosły się od 8'k) 
do 4 tysięcy procent, natomiast zarobek pod­
niósł się średnio o 400%. I widzimy jakie są 
ceny w ostatnich czasach na produkty poza- 
bontyngensowe. Tu mam spis z różnych miej­
scowości kraju cen produktów, które są sprze­
dawane poza kvxrtyngemsem. To jest przeważ­
nie mąka żytnia, pszenna i słonina. Okazuje 
się, że w okolicach miast, i w otołicaich fa­
brycznych, ceny na produkty znacznie się pod­
niosły. Natomiast w powiatach w środku kra­
ju, w powiatach czysto roiniczych ceny są sto­
sunkowo niskie Na pograniczu Galicji ceny 
się podniosły na mąkę i słoninę. Na pograni­
czu Prus, Górnego Śląska również ceny się 
podniosły na mąkę i tłuszcze, natomiast na 
pograniczu Poznańskiego mąka jest znacznie 
tańsza aniżeli w okolicach Warszawy, Lodzi i 
Zagłębia, natomiast ceny podniosły się na sło- 
ninę. Otkatziuje się, że tam przewożą słoninę.

W powiecie warszawskim w marcu, kilo 
mąki pszennej kosztowało 6 mir. do 6.50, żyt­
niej dio trzech marek, słonina 20 do 22 mk. 
kilo. Jeśli weźmiemy powiat Błoński, to kilo 
mąki pszennej kiosztaje 5.50 mfc, żytniej 2.20 
do 2.30 mku, słonina 20 do 25 mk. Powiat 
Kutnowski jest już dalej od centrum faibrycz- 
nego, tam kilo mąki pszennej kosztuje 1.30 
mk., kiik) żytniej 90 fen., kilo słfcntay 15 mk. 
tylko. Następnie weźmiemy dla przykładu po­
wiat Kolski. Okazuje się, ż. tom kilo pszennej 
mąki kosztuje 1.20 mk., żytniej 90 fen., kilo 
słoniny 15 mk. Wreszcie powiat Ciechanow­
ski kilo mąki pszennej 1.80 m k, żytniej 80 
len., kilo słoniny 14 mk. Natomiast pow. Łódź- 
ki Milo mąki pszennej 4.80 mik, kilo mąki żyt­
niej 2.70 m k, kilo słoniny 18—19.50 mk. Powiat 
Brzeziński kiło mąki pszennej 5 mk. do 5.50, 
kilo mąki żytniej 1.50 do 1.70 m k, kiło sło­
niny 20 mk. Powiał Dąbrowski kilo mąki 
pszennej 5.39 do 5.97 m k, kito mąki żytniej 
3.60 do 3.65 m k, kito słoniny 22 mk. Tutaj o- 
ikaeuje się, że w powiecie Kolskim mąka jest 
tańsza stosunkowo niż w powiecie Kaliskim. 
Okazuje się, że mąka jest tańsza, natomiast 
słonina kosztuje 2750 mk. kilo. Wreszcie w 
powiecie etapowym Augustowskim kilo mąki 
pszennej 750 do 8.50 młc, kito słoniny 27 mk. 
W powiecie Iłżeckim kilo mąki pszennej 4.75 
do 455 m k, kito słoniny 34 mk. Natomiast w 
powiecie Radomskim mąka pszenna kosztuje 
15 kar. kiło, słonina kosztuje 48 kor. kito. Wre­
szcie w okolicach Krokowa, powiat Jędrze­
jowski, kito mąki pszennej 750 kor, w powie­
cie Kieleckim kilo mąki 10 ko r, a słonina 42 
kar. Okazuje się, że w tych powiatach, które 
są na pograniczu słonina i mąka jest dwukrot­
nie drożsaa, aniżeli w powiatach oddalonych 
od granicy. Okazuje się; że z jednej atomy 
brak jest spowodowany Irakiem  kolei, up. 
jak powiat Sierpecki, wogóle w Płockiej gu- 
bernji jest żywność znacznie tańsza, gdzie jest 
mały wywóz. Wreszcie w okolicach miast i 
centrów fabrycznych jeot żywność droga, rów­
nież na pograniczach. Natomiast są powiaty 
wiejskie, rolnicze, gdzie ludność potazebu^e 
od mimisterjum dowozu żywności i  okazuje 
się, że w kilku powiatach ludność tej żywno­
ści nie otrzymała, albo otrzymała w bardzo 
malej itoścd. Miasta nie są należycie zaopatry­
wane. Jeśli weźmiemy astauntie miesiące, to 
norma chleba została zmniej-szema; jakkolwiek 
obecnie daje się mąkę pszenną, to ta mąka 
nie może wyrównać zmuiej-szonych ntonm chłe- 
ba, jakie obecnie są. Cztery funty chleba pszou- 
nego absolutnie nie wystarczają robotnikowi. 
Chleb podrożał w ostatnich dniach. Od kiedy 
pszenny chieb jest sprzedawany w sklepach 
miejskich, odrazu ceny chleba podniosły się z 
jednej marki na dwie mańki. W sobotę* funt 
kosztował 1.65 mk. przed tygodniem 1.20 a 
obecnie w Warszawie łun* żytniego chleba 
kosztuje 2 mk. Natomdaal dowozu nie marny. 
Na 7 tysięcy wagonów zboża, które mćato być 
dostarczono jako kontyngent z obydwóch b. 
okupacja niemieciMej i austriackiej, j«k oka­
zuje sdę ze sprawozdania ministra aprowiza­
cji, zaledwie 2 tysiące wagonów iest dostar­
czone. Niektóre powiaty zupełni® nie dostar­
czyły kuntyogeinftu. Rolnicy ociągają się z do­
starczaniem tego kontyngentu, myślą, że Sejm 
uchwali ostatecznie wolny handel. Dtipiaroby 
się roapasala orgja spekulacji, gdyby Sejm ta­
ką uchwalę przyjął. Jeśli panowie nie chcecie 
rewolucji w Polsce, to nie puzyjmujcie tej u- 
chwały, odrzućcie ją, niotyikio w tej chwili, 
ale odrzućcie ją i na rok następny, to jest po 
nowych zbiorach. Dzisiaj zniesienie kontyn­
gentu to rozpasanie do najwyższego stopnia

paskairsbwa. Chłopi są bogaci — wzbogacenie
to nastąpiło podczas wojny. (Ogromna wrza­
wa na lawach chłopskich. Gdzie?) W Króle­
stwie i w Galicji. (Głosy: Robotnicy mają
większe pensje). Chłopi, którzy posiadają ma­
łą własność, oi nie wzbogacili się, ale inni zbo- 
gacili się. Zakupują fortepiany, meble wyście­
łana, futra, natomiast robotnik jest głodny, a 
w miastach i robotnicy i inteligencja nie byli 
w stanie kupić sobie ubrania i przymierali 
głodem, w najgorszych warunkach przeżyli tę 
wojnę. Lecz dfla chłopu te ceny są za niskie, 
bo en ma dość pieniędzy, dość papierków i 
dlatego sprzedaje jakby z łaski. (Glosy: Chłopi 
małorolni z głodu umierają). Małorolni nie 
•mają pceniędizy, a natomiast d , którzy mają 
więcej ziemi, ci dorobili się majątku. (Glosy: 
kiamstwo. Wrzawa na mwach chłopskich). Ja 
znam takich ludzi, którzy na swoim majątku 
mieli % długu. Dziś spłaciła długi i mają w 
gotówce kilkadziesiąt tysięcy marek. (Glosy: 
Pan masz mało styczności z chłopami, więc 
nie możesz znać tamtejszych stosunków). Ale 
wciąż się skarżą, że im aa mało, że te ceny, ja­
kie daje rząd, nie wystarczają. (Głosy: Chłop 
wraz z żoną po 18 godzin pracuje, nie jaik ro­
botnik 8 godzin). Ale aato leży całą zimę, pod­
czas gdy robotnik musi pracować cały rok. 
(Wrzawa na ławach chłopskich). W miniister- 
juim aprowizacji oczywiście są nieporządki. 
(Głos: I to grube nieporządki). Okazało się, 
że ta sama mąka pszenna, zanim dostała się 
do Wydziału zaopatrywania różnych miasti, 
była sprzedawana w wodnym handlu pałka­
rzom. Sam iec 5 marca przyszedł do Warsza- 
wy, a dopiero w końcu kwietnia zostaje sprze­
dawany w sklepach rozmaitych pry walnych. U- 
kazuje się tylko na jedną ^odzinę w sklepie, 
a pcńeim znika z tych sklepów. (Głosy: A kto 
je ukradł). Ukazuje się teraz na rynkach i mo­
żna go dostać po 13 marek za funt. Natomiast 
w sklepach miejskich, w kooperatywach samał- 
ou tego niema. Wreszcie weźmy zaopatrze­
nie ludności dhdeb. Przecież to jest niemoż­
liwie zupełnie, aby cztery funty chleba na dwa 
tygodnie wystarczały dim robotnika, wogóle 
dla człowieka pracującego^ tembordizaej że in­
nych produktów się ule otrzymuje. Kartofli 
trudno dostać. 180 tysięcy robotników bezro­
botnych z rodzinami po Mika dni czeka w 
War-zaiwie na kartofle.

P. minister aprowizacji kiedyś mówił, te  
(kartofle będzie można sprowadzić z Poznań­
skiego i sprzedawać po mk. 18. Okazało się, 
że przedstawiciele Warszawy i innych miast 
jadą do Poznania i tam iim ofiarowują karto­
fle na miejscu po mk. 17 za korzec. Frachty 
się wydaje najrozmaitszym ludziom, dzisiaj na 
giełdzie iemi frachtami prowadzi się handel, 
natomiast miiaisterjum aprowizacji, wogóle u- 
rzędy aprowizacyjne nie załatwiają tego. A to 
jest właśnie czynność tych urzędów. Bo jeże­
li każdy może sobie fracht dostać, kto tylko 
da łapówkę, jeżeli kto chce zarobić na tern, 
to oczywiście że idą najrozmaitsi ludzie po te 
frachty, które wykupują u nich i w ten spo­
sób łapownictwo to rozszerza się wszędzie. 
Również ma kolei łapownictwo się wzmaga. 
Gdyby mimisterjum aprowizacji samo dostar­
czało żywność do miast, to na kolei nie kwi­
tłoby łapownictwo. Teraz każdy kto chce kar­
tofle otrzymać, czy cokolwiek kupić ma prowin­
cji, musi sam to załatwiać, bo miniaterjum apro­
wizacji żadnych mie daje gw&ramcyj za dostar­
czenie, jak to miało miejsce z dostarczeniom 
kartofli do Warszawy z Poznańskiego. Mini­
ster]'um mówi: żadnej gwarancji nie daję za 
dostarczenie kartofli z Poznańskiego, sami pa­
nowie musicie przywieźć i zakuipić. Ministe- 
rjum aprowizacji winno dawać gwarancję, że 
kartofle będą przywiezione, powinno regu­
lować ceny i nie powinno wydawać frachtów 
Stowarzyszeniom i ludziom niepewnym, którzy 
się ubiegają o te frachty, aby tylko zarobić.

Oczywiście tutaj jest duża wina rolników, 
•bardzo duża wina posiadaczy wielkich własno- 
ści, ale również wina minister jura aprowiza­
cji, że mając do rozporządzenia dekret rządo­
wy, z całą surowością nie przestrzega dostar­
czenia z jednej strony, a z drugiej strony, że 
wydaje frachty, a natomiast nie sprowadza 
żadnych konłygentów i pozakontyg©nitowych 
środków spożywczych do miast, fa tylko temi 
frachtami pozwala handlować.

Pomimo wszystko należy stwierdzić, że w 
ministerjum aprowizacji robi się czyszczenie i 
że to min. aprowizacji zapewne będzie upo­
rządkowane i zdolne do działalności (głosy: na 
przyszły rok wcale, go nie będzie). A tak 
nie będzie, więc wyście już zdecydowali?!— 
(Głosy: Zdecydowaliśmy). No to w takim ra­
zie zdecydujcie o tem czy robotnicy mają w 
dalszym ciągu czekać aż wy im z łasld po ce­
nach wyznaczonych udzielicie żywności, czy też 
pożegnacie się panowie z Warszawą. Bo ro­
botnik już długo czekać nie będzie. Robotnik 
ma swoich przedstawicieli i w tym Sejmie tu­
taj. Widzicie przed skłam.mi, gdzie ludność 
oczekuje na żywność jak się tam burzy. (Gło­
sy: Przejedźcie sdę na wieś; wolny handel 
'będzie, wszystko będziemy mieli).

Unormowanie cen jest konieczne, płace 
dla robotników, place dla urzędników pań­
stwowych absolutnie nic nie znaczą, jażoli pro­
dukty nie stanieją. Jeżeli ostatecznie nie u- 
normujede tej .sprawy aprowizacji, ceny będą 
się podnosić bez końca i dojdziemy do ruiny. 
Skarb państwa idzie do ruiny. Jeżeli tych 
spraw się nie unormuje, to zastanówcie się pa­
nowie, że prowadzicie Polskę do rewolucji. 
(Wrzawa).

Poa. Potoczek skarży się, że ograniczenia wol­
nego handlu zagrażają głodem w górakteh powia­
tach Galicji i przedkłada rezolucję z wezwaniem 
do Rządu, aby przy dostarczaniu żywności wyzna­
czał zawsze osobną część dla gmin wiejskich.

Pos. Postołski (N. Z. R.) kreśli nędzę ludności
miejskiej i bezrobotnej. Co zrobią te rzesze, gdy za­
prowadzony będzie wolny handel? Skąd wezmą 
aa zapłacenie lichwiarakich cen za produkty?

Mówca zgłasza rezolucję, wzywającą Rząd, aby 
nietylko zboite komtyngensowe, ale wszelkie pozo­
stające rolnikom zboże poza ilościami, potrzebnemi 
na wyżywienie wsi, zaimagazyinował na potrzeby ar- 
mji i miast i ośrodków przemysłowych. Dalej rezo­
lucja wzywa Rząd, aby jaknajenerg.czniej ściągnął 
zalegle kciatymgenty od rolników i zwalczał surowo 
wszelkie nadużycia przy dostarczaniu kontyngentu.

Pos. Fedorowicz, będąc zwolennikiem wolnego 
handlu, nie zgadza się na wprowadzenie go w obec­
nej chwili, w obecnych warunkach, na dowód przy­
tacza przykłady polityki aprowizacyjnej b. Austrji, 
gdzie po zniesieniu ograniczeń ceny na zboże odra- 
zu podskoczyły o 400%. Mówca prosi o przyjęcie re­
zolucji:

Wzywa się Rząd, by wejrzał w stosunki apro- 
wtaacyjne wielkich miast, centrów przemysłowych i 
w dostawy wojskowe i przedsięwziął kroki, zmierza­
jące do usunięcia braików i wprowadzenia ładu w 
tej organizacji.

Marszalek ogranicza długość przemówień do 10 
minut.

Pos. Sejb (grupa Staplńskiego). Polsce grozi ka­
tastrofa głodowa. Szerzy się tyfus głodowy. Wie­
śniak ni© ma już aboża na handel, okupanci infc go 
wyłuskali, że dziś oczekuje on zbawienia od rządu 
polskiego. Chłop zboża nie ma, mają natomiast dw ór 
i plebanja. Trzeba usunąć separatyzm dzielnicowa, 
który bodaj dlatego tylko podtrzymany jest, że je­
dne dzielnice bogatsze są w środki żywności, a in­
ne zupełnie są ogołocone z produłetów.

Głód bo największy agitator bolszewicki, gdy on 
zagości, nie zdadzą się na niic etany wyjątkowe, 
bagnety, szubienice, recepty prowokujące cały na­
ród w rodzaju wniosku ks. Lutosławskiego.

Marszałek Trąmpczyński stwierdza, że na pro­
śbę obywatelstwa z kresów’ wschodnich zażądał od 
Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu, aby bez re­
kompensaty w węglu dała kresom ziemniaków i 
zboża. Rada zgodziła się na to i dziś marszałek o- 
trzymał zawiadomieni©, że ‘przed dwoma' tygodnia­
mi już kupiono w Poznaniu bez rekompensaty 20.000 
wagonów ziemniaków, ale są ogromu© trudności z 
powoda braku wagonów, których potrzeba wtęrej 
o 6,000. Minister kolei dopomaga wprawdzie, ale 
jest zupełni© bezsilny. Gdybyśmy t© wagony mieli 
pisze NHL, znikłaby obaw* głodu.

Po3.Hartglas (Sjon.) polemizuje z pos. Dęb­
skim, który głosuj© za prawem wyjątkowem, gdy 
chodzi o kraj cały, natomiast oburza się, gdy ogra­
niczenia mają być stosowana wobec jednej warstwy 
społecznej.

Pos. Gdyk (N. L.) przytacza przykłady nadużyć 
w handlu mąką amerykańską i radzi Ministerjum 
aprowizacji, by położyła kres nieporządkom ni© j 
pod groźbą rewolucji, lecz dla spełnienia obowąizku. jj

Pitiiłiluie tow. iiiioia
Szanowna ponowią posłowie. Sprawa a- 

prowń&acji, lctórą zajmuje. się Sąjm już d/rugi. 
dzień, jest ua^ważndeijszą może ze wszysliktah, 
'bod htoreuni Sejm dotychczas obradował, wy­
nika to z tego, że waaeiikiite zamieszki, wszel­
kie rozruchy, jaikce w kraju powstają są wyni- 
kłem braku aprowizacji, wynikiem braku 
środków spożywczych. Kiedy podczas wojmy
zarządzono rozdział przymusowy, że pewną i- 
lość tylko można zjeść, dotyozylo to praedie- 
wszyslikiom klasy pracującej, która tein roz­
dział przyjęła naturalna© z niiezadowoleiniem, 
ale sdę zgodziła, ponieważ sądziła, że pnzyotaj- 
mniej wyzaiaoawią część oti’zy  ia. Tymcza^m 
tek się aie stało. Równocześnd© z rozd ziałem 
porcji, maiłożoruo oeiny, ale oeay dyiktowali 

nie komsuimenicj!, lecz produoeinci dila swojej 
korzyści. Ona zotaoiwdązali sdę po tych centach 
oddawać rządowi, aie potrafili się z tego wy­
łamią c, piraedeiwazystkieun uczynili to — muszę 
poditoreśLić — obszarnicy. Ja należałem dio Kra- 
jowej Itady Gospodarczej Galicyjskiej, w któ­
rej na posiedzeniach dochodziło do skandalów. 
Kiedy u rolnika chłopa rekwizycje odbywały 
się z  całą smrowoścdą, to natomiast obszarnicy 
nie oddawali woale kontyngentu. A włodae pa­
trzyły na to przez polce. Obszarnicy ci wywo­
zili swoyą pazeindcę wozami, po paskarskich 
oenaich, llamacizą to niektórzy tem, że to było 
w Austrji. Dziś jest państwo polskie, i zaczy­
namy państwo polskie budować. Ale stosunki 
pod. tym względem nie zmieniły się. JeźaU 
jjiairzekaimy ca pasterzy, to nde dajmy zboza 
poskarzom, a nie będzie pskarstwa.

Oddać żywność trzeba tam, gdzie należy.
A więc należy oddać ją jedynemu pośredni- 
kowś, którym jeat rząd, ministerj um aprowi- 
zacji- Jeżeli to ministerjuim aiprowizacjii jest 
zle, jeżeli administracja odbywa się nń&wła­
ściwie, odibywa siię z krzywdą dla*rołnaków, 
to w taiknim razie zmieńmy to, niaprawmy błę­
dy administracji, ale nie usuwajmy tej imit&r- 
weiucji rządiu, ponloważ ona dzisiaj jedynie 
może zapewnić aprowizację.

Są w kraju powiaty, które są odpowied- 
into i ddbrze zaprowjatatowane, ale są powia­
ły licho, które trzeba zaiprcwijanilować. Kto tu 
będzie rozdaielał żywność? Czy paąkarz, ku­
piec, który chce zoinoibić ua zbożu? To by do­
prowadziło do większej nędzy, aniżeli dziś. 
Rota'k narzeka na niislne oeny. Olóż jeżeli 
tak jest rzeczywiście, jeżeli to jest prawda, 
to możnaby ostatecznie ceny, jak to było jwż 
raz, skorygować, — ale absolutnie nie należy 
dążyć do zniesienia kanityingansów. To dopro­
wadziłoby nas rzeczywiście do rewolucji, ale 
do rewolucji głodowej. Przypominam to, co 
wspom/niaJ popnzedni mówca poseł Fedoro­
wicz z  Krakowa, że kiedy w Galicji zaprowa­
dzono wodny handel, to cema kilograma mąki 
w Krakowi© wzrosła do 22 karom, i wtenczas 
nastąpiła rewolta głodowa, do ludu ne rynku 
Krakowa straedauo, głód doprowadził do te­
go, a  wprowadzenie wolnegj handlu bezpo­

średnio przyczyniło się także. Ci, ao mają pie­
niądze, będą kupowali i ładowali magazyny, 
bo jest produktów mało i będą się stajali za­
bezpieczyć ua przyszłość, a ten, kto nie bę­
dzie miał za co kupić — będzie cierpiał giód, 
będzie zmuszony wyjść na ulicę i rabować. 
Głód jest najgorszym doradcą.

Ja nie przeczę, ze uchwalić to można, bo 
jest tutaj w Sejmie większość rotóków, ale 
odpowiedzialność dla nich byłaby zbyt w: 1- 
ka, wobec całej 1/udracści głodnej, ni ©tytko w 
miastach, ale i na wsi. ./ Galicji wsie całe są 
głodne, widzimy cale okręgi roi 'taicze, gór­
nicze czy fabryczne, metalurgiczne, gdzie czę­
sto głodtni robotnicy buntują się — do tego 
doprowadza ich głód.

Z chwilą biedy przyjdzie wolny handel, 
pójdą ceiny w górę, a za cenami zboża, pój­
dą place robotników także w górę. Taksamo 
kolejarzy, urzędników i t  d. I będzie rewolta 
największa. A kiedy robotnicy żądają' podnie­
sienia płacy, to dzienniki warszawskie pi­
szą, że to jest bolszewizm. Otóż bolszewizmem 
pasterzy jest — żądanie wolnego handlu, po­
nieważ doprowadzi on do podwyższenia cen 
zbożowych.

Jeżeli robotnikom zarzuca się bolsizewizni, 
to to sanno stosować można do rolników. Masny 
prawo powiedzieć, że rolnicy temiu dzisiej­
szemu pasterstwu w znaamej ccęści wsiani 
są, ponieiwai tych pasterzy poditrzymują i da­
ją im zboża. I dzisiaj paskarz częściej od rol­
nika kupi zboże, niżeli sąsiaid, — na to mamy 
w komisja aiprowizacy^nej ciągłe skargi — pa- 
skarz kupi, a sąsiad nie dostanie.

Wytiwaircają się stosunki nieludzkie, —> 
wojna Łudzi ogromnie zdemoralizowała, a 
wiprowad zenie wolnego handlu zdemoralizuje 
jeszcze więcej—mamy więc obowiązek wobec 
siebie i przyszłości, ażeby do tego nie dopu­
ścić.

Tutaj poseł Dąbsfci w przemówieniu w i ­
jem ostatniem powiedział, aby te nadwyżki pła­
cił rząd, — więc rząd ma dopłacać za paste­
rzy? zia to, że ceny pójdą w górę? Rząd, któ­
ry nie ma pieniędzy ma za to płacić? To byłby 
patent dila pasterstwa. Wszyscy uznajeuny, te  
jest lichwa i należy lichwę zwalczać i karać. 
Mamy urząd do walki z li chw iarstwetm. Ale 
niedawno na gruncie warsizawsidm zasze-ił 
taki wypadek, że kiedy sędzia pociągnął 1© 
odipow tedzialnośoi kamicnicziriite za to, że ten 
nie wykonywał deOcretu o oebronie tokatorów, 
to jeden z posłów sajmoiwyich, p. S jiligowski 
zaskarżył sędaiego do miinisitra, że poipefcuł 
nadużycie władzy uirzęaowej.

Jeżeli panowie maany zwalczać lichwę 
wszyscy, to należy zwalczać ją przy każdej spo­
sobności. W tym wypadku zaszła obrona lich­
wy. Nie chodziło tutaj o rolnika, ale o kaimie- 
niczmite, więc widzimy, że wszędzie lichwa 
istnieje i, że wszędzie tę lichwę należy zwal^ 
czać. A

W tej wielkiej pracy musimy wszyscy 
wziąć udział, ażeby jaknaj,prędzej lichwę wy­
tępić i jakinojiprędzej na zdrowych podstawach 
wybudować Felgi:ę niepodległą.

Poseł ka. Okoń. To, co się dzieje na polu apro­
wizacji, krwawi serce każdego Polaka, przypomina­
jąc najgorsze czasy uiewolł. Zgnilizua zakrada się 
do fundamentów młodego ustroju państwowego. 
Źródło leży w systemie, opierającym się na protek­
cji, biurokratyzmie, niesprawiedliwości i  niezarad­
ności. Mówca pragnie, aiby o Polakach mówiono, ż© 
żaden Polak łapówki nie bierze. Jeżeli Polak ahań- 
bi aię łapówką, powinien ©tracić prawo obywatel­
stwa. Chłop na wsi odżywia się ciepłą polewą i 
suchym Chlebom, dziś nawreit ziemniaków niema. 
Żyjemy w czasach rewolucyjnych, a głód zły dorad­
ca. Jeżeli ten lud doprowadzimy do tego, że straci 
cierpliwość, to pójdzie on przeciw karabinom, bę­
dzie rewolucja straszna, może gorsza od rosyjskiej 
i  francuskiej; chcąc tego uniknąć, trzeba masom dać 
jeść. Lud żąda tego, bo ta Polska nie jest szla­
checka.

Pos. Zagórski (N. Z. R.) dorzuca kilka faktów. 
Oto robotnikom nie wolno przewozić kilku funtów 
słoniny z powiatu do powiatu, gdy zaś idzie o więk­
sze transporty spekulantów, to Mimisterjum udziela 
pozwolenia. „Neu© Freie Presso" z dn. 27 marca do­
nosi, że rząd niemiecko - austrjacki zakupił od rzą­
du polskiego w Warszawie 500 wag. ziemuiakó w, 
40 wag. jaj, 6 wag. szynki, 3 wag. wędzonki i  2 wag. 
kiełbasy za jakieś artykuły wymienne.

Pos. Ćwikowski krytykuje gospodarkę rządową.
Minister Minkiewicz prostuje szereg zarzutów. 

Prosi o współpracę Sejmu z rządem, gdyż tylko w 
takim wypadku spodziewać się można będzie owoc­
nych rezultatów. Nie ogólnikowe oskarżenia, lecą 
dokładno damę o poszczególnych nadużyciach dopro­
wadzą do uzdrowienia stosunków obecnych.

Ludność bezrolna w niektórych powiatach (Opa­
tów, Sapdomierz) zwraca się do Warszawy z prośbą 
o mąkęi, podczas gdy setki wagonów zboża znajdują 
się na miej9cu (głosy na lewicy: słuchajcie!); istot­
ną przyczyną zła jest brak produktów, któremu ma 
może zaradzić dowóz z Ameryki. Trzeba przeto 
liczyć się z© stanem rzeczy i odpowiednio gospoda­
rować. Mimisterjum żadnego pozwolenia na wywoi 
produktów nie udzielało i nie udziela.

Na wniosek marszałka dyskusja zostaje zamknię­
ta. Zgłoszoną rezolucję odsyła się de Komisji aipro- 
wiizacyjnej.

Poseł ks. Okoń prostuje niektóre ustępy z mo­
wy ministra, dotyczące wywodów mówcy.

Marszalek komunikuje, że wpłynęły 3 nagłe 
wnioski rządowe, które bez dyskusji odesłane zo­
stają do kom. robót publicznych.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 3 po pot

Kronika sejmowa.
Wczoraj Komisja wojskowa w obecności 

przedstawicieli Minisierjum wojny i sztabu 
generalnego obradowała nad sprawą zaopatry­
wania annji. Skonstatowano karygodną wprost 
bezczynność rządu w sprawie uruchomienia
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przemysłu wojennego, jak również zakupów 
dLa wojska. Rząd dotychcza nie zdobył się na 
jednolity pogląd , w powyższej kwestji; tak, że 
Ministerjum wojny nie może dojść do porozu­
mienia z Ministerjum przemysłu i handlu. Ko­
misja postanowiła wezwać Ministerjum woj­
ny do przedłożenia projektu swego w powyż­
szej sprawie.

Na temże posiedzeniu szef Sekcji poboro­
wej, podpułkownik Wyrostek, zdawał sprawę 
k poboru, dokonywanego w Królestwie. Ze 
sprawozdania okazuje się, że naogół procent 
zdatnych do wojska jest zadawalający. Lecz 
•twierdzić trzeba fakt, ie  poborowi w wiel­
kiej liczbie wypadków starają się zwolnić od 
służby wojskowej.

Kronika polityczna.
(g) W dniu wczorajszym przybyli do Warszawy 

w charakterze kurjerów dyplomatycznych: p. Mer- 
met, kapitan armji francuskiej i p. W. P. Andersen, 
pułkownik armji angielskiej, którzy zabawią u nas 
do środy, poczem udadzą się w podróż powrotną.

Maty feljeton.
D ziw u w iosm

Przyssało nareszcie cieple, promienne słoń­
ce wiosenne i oeiociło — łachmany, rany, cho­
roby, nędzę.

Wyjaskrawiło bairwy, uwypukliło rysy.
I  wychodzą ludzie — tluimy chorych — z 

domów miast, które wojna, głód i paskarz 
zamieniły w szpitale i cmentarze.

Szkielety ciał, wyschnięte m urn je, twarze 
bez brwi, w strzępach, w szmatach, w bru­
dach strasznych jak dola bezrobotnych. Dzie­
ci o twarzyczkach bolesnych, wykrzywionych, 
•  oczami zapadłem i, pozbawionemu ognia i 
wesołości dziecinnej. Snują się jak wiidima 
cmentarne, kusztykają niby kaleki, seplenią 
szczękami powleczenemi żółtą skórą — i wy­
ciągają członki przejęte chłodem i wilgocią 
nor ndeepalanych na działanie ciepłego, do­
brego słońca wiosennego.

Setki tysięcy już wyginęło pod opieką 
pruskiego wampira i rodzimego pałkarza; set­
ki tysięcy gnije po piwnicach, stryszkach i za­
kam arkach; setki tysięcy czeka śmierci po 
szpitalach, które głód, oziębłość służby i le­
karzy, i wszędzie obecna ssawka wyzyskiwa­
cza i złodzieja, zamieniła w trup Lar nie.

I  tam zagląda pnumieniejąoet dobroczyn­
ne światło słońca wiosennego.

Słońce wiosenne! — czy ty jedno tyłibo 
pozostaniesz lekarzem i koideleim?

Pisze do nas, do redakcji, człowiek nie­
znany: „dajcie pracy, bo zginę z głodu z  ro­
dziną!"

Prosi inny: ^ogłoście, że nie maim ubra­
nia, może znajdzie się kto i ofiaruje jaki 
laob!“

Zgłasza się dziesiąty z błaganiem o pracę.
Na ulicach widzi się setki ludzi skaza­

nych na śmierć, jeżeli im się nie przyjdzie z 
natychmiastową pomocą. Ruchy ich ospałe, le­
li, we, nieżywe. Oczy ich wybladł© mówią o 
wyczerpaniu śmiertelnem.

Nic tu nie pomoże nawet mąka amerykań­
ska i szmalec, bo te produkty jednak słono 
kosztują.

0  słońce promienne, wesołe, wiosenne — 
i ty nic tu nie pomożesz. Niejeden, który ura­
dowany wiosną wyszedł ogrzać się, wraca do 
siebie z — chorobą. Zaszkodziło mu nawet 
słońce i powietrze wiosenne.

Dziwnie okropna wiosna. To też rozumie­
jąc jej niebezpieczeństwo — nałożono jej kaj­
dany, polskie kajdany, niepodległościowe kaj­
dany. Stan wyjątkowy -  na „prima aprilis’'.

1 cóż ty na to promienne słońce wiosen­
ne?

Bo my, ludzie, śmiejemy się, śmiejemy 
się szyderczo, złośliwie, zjadliwie- A może i 
ty słońce uśmiechasz się? Pomysł to przecie, 
na który chyba oaip tylko mógłby wpaść. Ozy 
głód można okuć w storn wyjątkowy i zatrzy­
mać w niszczącym pochodzie? Czy choroba 
da się zdławić kajdanami stanu wyjątkowego? 
Gzy żądza bandyty--paskarza, nienasycone pra­
gnienie zysku u fabrykanta zniknie, gdy pol­
skie kajdany włożymy na polski lud? Sto ra­
zy czynił to Prusak, Moskal, AusŁrjak — a 
przecie djabli go wzięli, djnbili go wzięli i 
aby go nigdy ze swych uścisków nde wypu­
ścili. I bolszewicy rosyjscy od 154 noku nało­
żyli kajdainy na tosję — a przecie każdej no­
cy meią widzenie straszliwego końca, który 
przyjdzie na tych, oo zdradzili wolność, piękno, 
ideał — dla upiora doktryny i władzy, a kraj 
swój pogrążyli w nędzy i niewoli straszliw­
szej, nóż to było za caratu.

Wloseame, promienne słońce... śmiej się
» ty-

Kajdany Paderewskiego i  prawicy sejmo­
wej nie okują chorób, nędzy, zarazy i moru...

Może to uczynić tylko potężna wola twór­
cza człowieka pracy, wola siłę-swą czerpiąca 
stąd, skąd i ty ją czerpiesz — słońce, obrazie 
wolności, piękna i twórczości.

ttfei fam. 11 §.
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Niedzielne posiedzenie Warsz. Rady De­
legatów Robotniczych smutnie się zapisze w jej 
historji i tak nie obfitującej w momenty twór­
czej i zdecydowanej pracy nad podniesieniem 
poziomu organizacyjnego i społecznego klasy 
robotniczej. Bezdenna jałowość, jaka wiała z 
dfebrutocyjnych przemówień komunistów, cią­
głe powtarzanie wy sza rzaly oh z biegiem czasu 
komunałów rewolucyjnych, nie mające granic, 
pełne cynizmu zacietrzewienia partyjne, spro­
wadzające się do przewlekania w nieskończo­
ność wszelkich politycznych dyskusyj, dających 
pole do wiecowej gadaniny, a niedopuszczanie 
do systematycznej pracy twórczej, — ot co by­
ło cechą najbardziej charakterystyczną posie­
dzenia, a co niestety staje się chronicznym nie- 
domagiem całej działalności Warsiz. Rady, kre- 
ślącem tak smutne perspektywy na przyszłość.

Posiedzenie było poświęcone wyłącznie 
omawianiu sprawy stanu wyjątkowego, za­
wieszonego ostatnio na cały obszar b. Kon­
gresówki. Serję przemówień rozpoczął tow\ 
Wairski (kom.) bądź co bądź wyróżniający się 
z pośród swych towarzyszy partyjnych przy­
zwoitszą formą przemówień. Omawiając isto­
tę oficjalnej polityki polskiej, której wyrazem 
jest stan wyjątkowy, zwada na P. P. S. współ- 
winę za te  reakcyjne tendecje, jakie opano­
wały tę politykę. Mówca omawia szeroko sy­
tuację polityczną ze swego partyjnego stano­
wiska, atakując stanowisko polityczne P. P. S., 
wreszcie składa w imieniu swej frakcji odpo­
wiednią rezolucję.

Tow. Ziemiącki (P. P. S.) po oświadcze­
niu, że przemówienie t. Warskiego, który sze­
roko wybiegł poza obręb tematu, wkraczając 
w sferę ogólnej dyskusji politycznej, zmusza 
go ze swej strony do takiegoż postawienia 
kwestji, poddaje ogólną sytuację szczegółowej 
ocenie ze stanowiska P. P. S. Mówca zazna­
cza, ie  P. P. S„ trwając nieugięcie na stano­
wisku walki o socjalizm, jednakowoż i w ra­
mach ustroju kapitalistycznego będzie dążyć 
do opanowania przez praletarjat różnych ogólno­
społecznych placówek życia gospodarczego i 
politycznego w celu podniesienia ogólnego po­
ziomu organizacji mas, czyniąc je przez w  bar­
dziej przygotowaiuemi do objęcia całokształtu 
g' spodarki społecznej. Mówca podkreśla sta­
nowisko zasadnicze P. P. S., sprowadzające się 
do walki o Niepodległą i Zjednoczoną Polską 
Republikę Socjalistyczną, do socjalistycznej 

przebudo wy państwa polskiego z jednoczesnym 
utrwaleniem podstaw niepodległości. Mówca 
składa deklarację w imieniu frakcji P. P. S., 
zawierającą ocenę ze stanowiska socjalistycz­
nego ostatnich wydarzeń Komuniści .podczas 
przemówienia tow. Ziemięekdego zachowywali 
się skandalicznie, dając folgę swej nienawiści 
do P. P. S. i swej bezwaględnej chęci skie­
rowania całego ruchu robotniczego w swe par­
tyjne łożysko, tak „świetnie" utorowane do­
świadczeniami Rosji sowieckiej. Mówcy prze­
rywano okrzykami, jak „Precz z patriotyz­
mem!" albo naiwnemi zapytaniami, ski er o- 
wanemi, do mówcy, — wszystko to świadczy 
zresztą o wysokiej kulturze... komunistycznej. 
_%'* Z kolei zabiera glos przedstawiciel iiun- 
du t. Er lich, słusznie zaznaczając na wstępie, 
że jakakolwiek sprawa wypłynie na porządek 
dzienny, Rada nigdy nie może się zdobyć na 
jednolite i mocne wystąpienie, na twórczą ini­
cjatywę choóby w- sprawie jak najbardziej do­
tyczącej całego ogółu robotniczego, wciąż za­
czynają się bez loońca bezpłodne ©wary i par­
ty; r r ujadania wzajemne. Niestety mówca nie 
zaznacza, która ze stron jest inicjatorką tych 
swarów, ezern tłumi w zarodku wszelką ini­
cjatywę twórczą — odpowiedź byłaby jasną.

Mówcy drobnych żydowskich frakcyj silili 
się na rewolucyjny frazes, by patecznymi wy­
krzyknikami zamaskować nikłość swych wiply- 
wów i nacjonalistyczną treść swej ideologji. T. 
Wojciechowski — drukarz z bólem konstatu­
je głębokie wewnętrzne rozbicie Rady, a przy­
czyny lego dopatruje się w tymi, że robotnicy 
pozwalają® ię używać, jako narzędzia dla za­
spokojenia nienasyconych ambicyjek swych 
przywódców, którzy dla demagogicznego fra­
zesu poświęcają losy klasy robotniczej. Szcze­
re jego przemówienie wywołuje niesłychany 
tumult u komunistów, którzy wierni zasadzie, 
ie  prawda w oczy kole, piskiem i wrzaskiem 
zagłuszają ostatnie słowa mówcy.

Kolejno mówca komunistyczny Świętochow­
ski w śród steku frazesów rzuca niecną pot w arz 
na P. P. S., oo wywołuje niesłychane oburze­
nie wśród naszych tow., dotychczas z zimną 
krw ią wysłuchujących retorycznych praktyk 
komunistów. t

Po ostrej krytyce komunistów dokonanej 
przez tow. Undieiwicza i wystąpieniu jakiegoś 
kolejarza-komunisty, który zresztą nie spra­
wił zapewne zbyt wielkiej pociechy swoim 
przywódcom przez wezwanie ogółu klasy ro­
botniczej do poniesienia się ponad antagoniz­
my partyjne, rozdzierające Radę, a przystąpie­
nia do zwartej pracy twórczej, — zabiera głos 
t. Żarski, witany burzyiiwymi oklaskami na ła­
wrach komunistycznych. Przemówienie jego 
było utrzymane całkowicie w tonie przemó­
wień komunistycznych a przepojone treścią, 
zgoła obcą całokształtowi naszej polityki ogól­

nej. Zyskało ono też ogólny aplauz komuni­
stów. T. Żarski bardzo skutecznie dowiódł, 
że n ie m a nic wspólnego z P. P. S.

Po przemówieniu tow. Żarskiego nastę­
puje przerwa w debatach, wywołana przykrym 
incydentom, 2ninscenizowanym przez komuni­
stów.

Ci fanatyczni wielbiciele wszechwładzy 
Rad wykazali, ie  hasła tego nadużywają w 
celach polityki wyłącznie partyjnej, chcą pod 
tym płaszczykiem przemycić swą władzę nad 
ogółem proietarjatu. Ot zaimprowizowali wiec 
bezrobotnych b. wojskowych na Woli i ruszyli 
pochodem pod Radę. Nie obeszło się, rzecz 
prosta, bez incydentów związanych ze stanem 
wyjątkowym i pochodzącą stąd bezgraniczną 
samowolą policji, ale jakoś po długich perype- 
tjach pod Radą zebrał się tysiączny tłum. De­
legacja jego zjawiła się w Radzie, żądając od 
niej by ta zwróciła się do rządu z ultimatum 
8 - dniowym, żądającym natychmiastowego 
wypuszczenia więźniów politycznych i wypeł­
nienia całej rezolucji, streszczającej się w ha­
śle „chloba i pracy*, a w razie niespełnienia 
żądań proklamowania generalnego strajku. W 
imieniu Kom. Wyk. tow. Erlich zgłosił w tej 
sprawie rezolucję, popierającą akcję b. wojsko­
wych, a rozważanie jej merytoryczne przeka­
zującą K. W. Rezolucja ta zostaje jednogłoś­
nie .przyjęta. B. wojskowych ona niezaspaka- 
ja, żądają oni bezwzględnie przyjęcia ich pro­
jektu, któryby naraził Radę na kompromita­
cję.

Nic nie pomogły nawoływania przewodni­
czącego, powołującego się na autorytet Rady, 
z taką lubością zwykle podkreślany pfzez ko­
munistów. Nie mogąc przeprowadzić swej li- 
nji politycznej w Radzie, komuniści chciełd :ą 
steroryzować, nadużywając demagogicznie rozr, 
goryczenia znajdujących się w istotnie opła­
kanym stanie bezrobotnych, tak pomaeoezemu 
traktowanych przez rząd burżuazyjny. Gdy 
wreszcie udało się jako tako uspokoić salę, 
dalsze obrady trwają zresztą wśród ciągłego 
napięcia nerwowego słuchaczy, wśród wciąż 
wzrastającej wrzawy. Po przemówieniu ja­
kiegoś komunisty, który całe swe przemówie­
nie poświęcił obrzucaniu naszej partji błotem, 
zabiera glos tow. Pużak. Mówca krytykuje o- 
stro politykę komunistów, zarówno w Rosji, 
jak u nos, podkreśla ich niesłychaną zachłan­
ność partyjną i dwulicowość polityczną, opor­
tunizm i tchórzostwo: np. i  jednej strony wy­
syła się błagalną deputację do Paderewskie­
go, z  drugiej’ zaś udaje się „rewolucyjność", 
wykazuje brak twórczej pracy w Radzie i nie­
bezpieczeństwo stąd płynące dda proletariat u. 
Mówca mówi wśród niesłychanego wrzasku na 
ławach komunistów, przypominającego tę ob­
strukcję, jaką w Sejmie Pużakowi urządza pra­
wica. W owym czasie na ulicy zjawia się pa­
trol żandarmów w celu rozpędzenia zgroma­
dzonego przed Radą tłumu. Wywołuje to nie­
słychany popłoch u komunistów. Przy pustej 
niemal sali przewodniczący zamyka posiedze­
nie. EL

M m im  sliajt lilii. .
Z piątku aa sobotę zeszłego tygodnia areszto­

wany został przedstawiciel Związku kolejarzy przy 
Dyrekcji warszawskiej iaoL ikureuszlai Rozkaz are­
sztowania wydany został dnia ld lutego, ale do 
tego czasu był trzymany pod suknem, dlatego że 
witedy rząd „Mistrza'* czuł się jeszcze słabym, aiby 
robić ziarnach na przedstaw ioiela szerokich mas 
kolejarzy. Więc rozkaz zwetał wydaiuy „kanarkom", 
a oi czekali stosownego czasu. Czotkali, czekali l 
nareszcie topi ale przeliczyli się sromotnie, gdyż 
na wieść o takim czynie naszych ojczystych stróży 
„ładu i porządku" cały warszawski węzeł kolejo­
wy stanął do watka jak jodem mąi. Kolejarze, do­
wiedziawszy się o masztowaniu, postawili swoje 
kategorycznie veilo i zażądał i natychimiastioiwego o- 
swoibodzemia swego przedstawiciela, żądanie swo­
je poparli strajkiem. Życie na wężie zamarto. Ro­
botnicy pomimo ciężkkł warunków ekonomicz­
nych, poniżano że byiy wypadki, że ludzie wskutek 
złego odżywiania się padali przy warsztatach, straj­
kować nie chcieK, pokładając oalą nadzieję w Sej­
mie. Sejm przyjdzie, Sejm oceni naszą pracę i aa 
to stosownie wynagrodzi nos, ale czekaj „tatka 
latka". Dwa miesiące pukali do wrót m mister jął­
by ch, do wrót Sejmu i dotychczas nawet obietnicy 
nite otrzymali, a tymczasem (zapewne wzamdan 
głodówki) aresztowany zestal przedstawiciel kole­
jarzy. Temu kolejarze oparli się całą silą. Gdy za­
wiadomiony o aresztowaniu wóoe-prezes Zwiąaku 
kolejarzy, kolega Sulkowski poruszał wszystkie 
sprężyny, aby uwolnić aresztowanego kolegę, wszę­
dzie nnu odpowiadano, że „my o aresztowaniu nic 
nie wiemy, kto za co go aresztował", ale starania 
poparte strajkiem, natychmiast odniosły skurtek. 
Panowie, którzy rachowali na słabość raesz robot­
niczych kolejowych, znowu się przeliczyli, gdyż 
po raz drugi musieli uiledz zdecydowanej postawie 
mas kolejarzy.

Kolejarze aa węile warszawskim bez różnicy 
poglądów politycznych, złożyli dowód solidarniej, 
dożyli zarazem dowód patriotyzmu, gdyż pomimo 
strasznego rozgoryczenia, pomimo postanowi enia 
nie wysyłania żadnego pociągu, wysłany został po­
ciąg aprowiaacyjny z dworca brzeskiego dla zgłod­
niałego Lwowa, za co oficer, prowadzący pociąg, 
złożył publicznie w gorących stówach podziękowa­
nie. Oswobodzony kolega Borenształ udał się na 
czele delepooji Związku kolejarzy do ministra ko­

munikacji p. Eberhairdta, który przyrzekł solennie 
dodatek drożyźniany dla kolejarzy, przyrzekł aar 
twierdzenie statutu Związku i usunięci* z Dyrek­
cji warszawskiej znienawidzonych wyższych urzęd­
ników.

Strajk trwał około 6-db godzin i został szczę­
śliwie zakończony, zakończony zwycięstwem ro- 
botiników.

Kolejarz.

K ord r  Z i g i g b i i
Warszawska Rada Delegatów Robotni­

czych komunikuje nam następującą wiado­
mość:

„W okresie szczególnie wzmożonych re- 
presyj między 12 a 31 marca, kiedy ktoś nie- 
wykryty postrzelił pporucmika Pruszkowskie­
go u robotników kopalni ,„Mi'lowLce‘‘, „Wik­
tor", „Piaski" i „Saturn" przeprowadzono sze­
reg newizyj, rezultatem których było areszto­
wanie 15 Bogu ducha winnych ludzi. Wśród 
aresztowanych był także tow. Dziekan, obec­
ność którego wyprowadziła z równowagi jakie­
goś małego wzrostu, krępego sierżanta, bru­
neta. Sierżant zwrócił się do tpw. Dziekana 
ze stekiem wjj-imysłów, grożąc wreszcie: „Cze­
kaj, my ci pokażemy". Na skutek interwencji 
Komitetu Wykonawczego Zagłęb iowakiej Ra- 
d . , aresztowanych uwolniono grutpami po 2-ch 
lub po jednym. Ostatni z koszar wyszedł tow* 
Dziekan. Uwolnienie miało miejsce w nocy. 
Kiedy nazajutrz robotnicy udali się do kopalni 
w lasku MLlowickim znaleźli trupa tow. Dzie­
kana, zamordowanego wystrzałem w głowę".

Żądamy przeprowadzeniu śledztwa sądowe­
go w sprawie tego mordu!

Kraków.
(K ore*po nd emeja własna).

Demonstracja w Krakowi© i  kłamstwa „Ku- 
rjera Porannego".

W niedzielę, dnia 6 kwietnia b. m. rano 
odbyło się w Krakowi© na boisku „Sokola" 
olbrzymi© zgromadzeni© ludowe, zwołane 
przez Krakowską Radę Robotniczą Polskiej 
Partji Socjalno - Demokratycznej (P. P. S. D.). 
Po przemówieniach posłów tow. tow. Daszyń­
skiego, dr. Bobrowskiego i Moraczewskiej, u- 
chwalono rezolucję, w której domagano się 
od Rządu i Sejmu energicznych środków prze­
ciwko lichwie ty wnościowej i panoszącemu się 
pasikarsrtwu, a dalej żądano skutecznych za­
rządzeń mających ca  celu usunięcie srożącego 
saę masowego bezrobocia.

Poseł śląski tow. Roger przedłożył rezolu­
cję protestującą przeciwko zamierzonej neutra­
lizacji Śląska Cieszyńskiego i domagającą się, 
aby kraj len przyłączony został berwłoczme 
do zjednoczonej Polaki I  tę rezolucję uchwa­
liło zgromadzeni© jednomyślni©. Po przemó­
wieniach jeszcze kiiku mówców na temat dro­
żyzny i lichwy żywnościowej udali się zgroma­
dzeni na Rynek przed pałac Krzysztofowy, 
gdzie generalny delegat Rządu dla Galicji dr. 
Gałecki czekał na delegację zgromadzenia. De- 
legacja, złożona z posłów tow. Daszyńskiego, 
Bobrowskiego, Moraazewskiej i  Rogera, oraz 
reprezentantów Rady Robotniczej przedłoży­
ła dr. Gałeckiemu życzenia ludności Krako­
wa i całego kraj>u.

Dr. Gałecki oświadczył, że na przydział i 
rozdział żywności ni© ma bezpośredniego 
wpływu, lecz że mimo to uczyni wszystko, oo 
leży w jego mocy. Konferencja z dr. Gałec­
kim trw ała przeszło godzinę i odbyła się w 
największym spokoju, wywody poszczególnych 
mówców były ściel© rzeczowe. Tymczasem 
obszerny .przedsionek i poczekalnia na pierw- 
szem piętrze zapełniły się szczelnie robotnika­
mi żołnierzami, którzy przyszli, aby z ust sa­
mego dir. Gałeckiego usłyszeć uspokajającą 
odpowiedź na swoj© piekące żądania. W tym 
duchu też jedynie padały okrzyki z pośród 
zniecierpliwionej rzeszy czekających; wołano: 
„Dr. Gałecki niech wyjdzie do nas!*^— „Niech 
nam sam powie, co myśli uczynić z pałkarza­
mi!" — „Niecth paskarzy powywiesza, bo ina­
czej zrzucimy go przy najbliższej sposobności 
z okna!" i t. p. i

Innych okrzyków, w szczególności okrzy­
ków pod adresem  posłów: „Złóżcie m andaty. 
My chcemy Lenina", n ik t inny, prócz kore­
spondenta „K urjerka Porannego" n ie  słyszał, 
z tej prostej przyczyny, że ich nie było. Posła 
tow. Regora, który wyszedł na chwilę do po­
czekalni witał tłum  owacyjnie i krótkie jego 
przem ówienie nagrodził oklaskami. Toż samo 
powtórzyło się, gdy tow. Łapiński zdał czę­
ściowe spraw ozdanie z toczącej się konferen­
cji. Nudę wyczekiwania skracali sobie zebra­
ni śpiew aniem  „Czerwonego Sztandaru", opo­
w iadaniem  drastycznych przykładów z prak­
tyk paskarskich, lub dosadnych dowcipów na 
tem at niedołęstw a ',fi. k. austriackich w ładz" 
dotąd urzędujących w niepodległej Rzeczypo­
spolitej polskiej...

Gdy nareszcie konferencja z dr. Gale©- 
kim dobiegła końca, zebrani urządzili serdecz­
ną owację posłowi tow. Daszyńskiemu i na 
wezwanie z jego strony udali się na Rynek pod 
pomnik Mickiewicza, gdzie tow. Daszyński i 
in.ni członkowie deputacji złożyli wobec kilku­
tysięcznego tłumu sprawozdanie z przebiegu



4 .

i  wyników konferencji z dr. Gałeckim, poczem 
Kasy spokojni© rozeszły się do domów, dając 
dowód wysokiego stopnia uświadomienia i 
■daaaohwianey dyscypliny organizacyjnej. Tak 
wyglądała w rzeczywistości owa „Demonstra­
c ja   ̂ bolszewicka", którą zmyślił, zapewne 
gdzieś przy kuflu paskarskiego piwa w za- 
4dymionym handelku, imci korespondent „Ku- 
rjera  Porannego". Nie był, nie widział, ale 
publi'crzce czytającej „Kurjerki" dostarczył u- 
pragnn ornej 6 ensacji, na socjalistów i klasę ro­
botniczą bryznął błotem i poszczuł na nich 
organy porządku, a  wszystko to w tym jednym 
^ylko celu, aby... zarobić od wiersza kilkana­
ście mareczek. Boó przecie dla zasad i prze­
konań, nikt nie będzie — zmyślał.

T.Rr.

„ R O B O T N I  K** w t o r e k ,  8  kwietnia 1919 r.

za wyparła nasza kawalerja bandy ukraińskie 
i zajęła Wasylów i Krze wice.

Front Litewsko - Białoruski: Nad Jesioł- 
dą i kanałem Ogińskim odparto silniejsze od­
działy wywiadowcze. Z pod Logi szyna odrzu­
cono nieprzyjaciela do Kowniatyna.

W potyczce pod Mołczadnią wziął jeden z 
naszych patroli do niewoli 7 bolszewików.

Front Wołyński: Koło Miniewicz utarcz­
ki patroli.

W zastępstwie szefa sztabu 
Haller, pułkownik.

Sprawa Gdańska.

Chlaśnięcia.
Stan wyjątkowego uprzywilejowania pa skarży.
.. .Jedną z najkrwawszych Polski ran 
(Niech Wojciechowski to rozważy!)
Jest, ach, kwitnący, błogi stan 
Tych niemożliwych pił, paskarzy!...

Wszyscy już mają, zda się, dość 
Tej pasożytnej, podlej gadzi,
I  o złodziejstwach ich, psia koić,
Tyle się pisze, mówi, radzi!...

I  tyle mówią na icjt cześć 
Nasze zapadłe, głodne brzuchy!...
(Będą ich czaszki kiedyś jeść,
Jak Ugodino, nasze duchy!...)

A przecież na tę  plagę plag 
Niema żadnego enadi sposobu,
I  już widocznie wszyscy tak 
Cierpieć będziemy aż do grobu!...

Każdy z  nas łazi tu, jak cień,
W poszukiwaniu, ach, obola,
A od paskarskich jagód Mnień 
Bije sytości aureola L.

Żaden z  nas nie wie, kiedy miał 
Dewizkę srebrną, czy też złotą!...
Paskarskich brzuchów tłusty wał 
Aż Mu i od złota!... (O, sromotni...)

—To lśni roboczy, krwawy pot,
Co może nie pójść wam na zdrowie 
„Zbożnego" paska monarchowie, '
Pomimo policyjnych rot!

Waotaw Wolski.

Telegramy.
ien

_ Warszawa, 7 kwietnia.
Komunikat sztabu generalnego z 7  

kwietnia:
Galicyjski: Pod Lwowem słaby o- 

g en artj-lerji. Atak nieprzyjacielski na Zi©- 
łów odparto. Na południe od linji kolejowej
u  f *  Z J ^ myŚl aWyŁła A l a n i n a  p i a J  wek 1 potyczki patroli.

Ukraińcy zaatakowali nasze poincie na
°*tn5* w S S a Swyparto ich p 0Za Jełową. Na północ od Beł- 

ą „ .  „ , %l „ ^

Warszawa, 7 kwietnia.
(P. A. T.). Z Paryża donoszą: Prasa fran­

cuska z 1 i 2  b. m. zajmuje się bardzo żywo 
sprawą Gdańska. „Excelsior" pisze: Od dwóch 
dni prasa niemiecka zmieniła ton i stara się 
działać pojednawczo, a  to budzi nadzieję, że 
sprawa przewozu wojsk i losu Gdańska będzie 
pomyślnie rozstrzygnięta. „V irtnire": Polacy 
oczekują przyznania im Gdańska i Górnego 
Śląska. Gdańsk jest tylko kantorem handlo­
wym niemieckim na rdzennie polskiej ziemi. 
„Journal des Debate": Zdaje się, ż© mimo
wszelkich protestów, roąd niemiecki będzie 
zmuszony do ustępstwa w sprawie Gdańska. 
„Journal des Debate": Gdańsk nie posiada
dla Niemiec żadnej wartości i dlatego też cią­
gle podupada. Przyłączony do Polski, odzyska 
port całe swe znaczenie gospodarcze. Niemcy 
gdańscy są raczej zwolennikami przyznania 
Gdańska Polsce, która bez tego portu nie mo­
głaby się nigdy wyzwolić z pod zależności od 
Niemiec.

„Ordre public.": Nie wiadomo dlaczego nie 
zabrano się pierwej do ostatecznego uregulo­
wania tej tak ważnej sprawy, jaką stanorti 
przewóz wojsk gen. Hallera. Zresztą samo 
przewiezienie wojsk nie wystarczy, trzeba od­
dać Gdańsk Polsce.

„Librę Parole": Aljanci nie są zgodni ani 
na  punkcie granic Polski, ani też co do losu 
Gdańska. Niemcy wyzyskują zręcznie to poło­
żenie i bronią się przeciw zajęciu Gdańska, 
aby zapobiec stworzeniu faktu dokonanego.

„Paris midi": Jeśli chcecie oddać Polskę 
Polakom, musicie odebrać Prusakom wszyst­
kie przez nich zrabowane ziemie polskie. Nie 
można zadowolnić równocześnie Polaków i 
Prusaków. Przebudowujmy Europę z pomocą 
naszych przyjaciół.

„Paris midi": W sprawie przewozu wojsk 
Hallera przedłożono Niemootm warunki z za­
grożeniem, że w razie nieprzyjęcia ich, enten- 
ta  użyje siły.

Warszawa, 7 Kwietnia.
(P . A. T.). Z Londynu donoszą: „Times" 

z  1 kwietnia pisze: Korespondent paryski te ­
go pisma krytykuje pogłoskę o zneutralizowa­
niu Gdańska i okolicy. Takie rozwiązanie roz­
jątrzyłoby również Niemców, a ni© zadowolnl- 
ło Polaków. Zresztą nie należy przywiązywać 
zbytniej wagi do irredenty niemieckiej. Część 
Niemców wyemigruje z  oderwanych teryto­
riów, a  część pogodzi się łatwo z losem, tak 
jak to leży w naturze niemieckiej, czego dowo­
dem jest zachowanie się Niemców w oderwa­
nej części Poznańskiego.

Rozruchy w Gdańsku były sprowokowa­
ne przez niemieckich urzędników i wojsko­
wych, ludność cywilna zachowała się obojęt­
nie.

Paryż, 6  kwietnia.
(P. A. T.). (Havasa). Omawiając załatwie­

nie sprawy Gdańska, prasa francuska podkre­
śla jednogłośnie klęskę, jaką poniosły usiłowa­
nia Niemców dokonania wymuszenia, którego 
celem było uchylenie postanowień układu roz-

Sztuki plastyczne.
(Wystawa francuskich afiszów wojennych. — Wysta­

wa prac, nadesłanych na k o n k u r s  „ P a t r i i " ) .

Młodziutka jeszcze, bo początkami swymi zailed-
P01™7  " ję te g o  stulecia sięgająca sztuka pla- 

kaitowa, jeet dzisiaj jedną z najbardziej współcze­
snych gałęzi plastyki. Złożyły się ira to względy wie- 
forakm Mnogie dziedziny i po,jawy życia poczęły 
manifestować swoje istnienie za pomocą barwnej na­
lepki: wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe i ma­
gazyny, teatry i wystawy, kinematografy i kabare­
ty, instytucje filantropijne, kongresy i zjazdy, ko­
mitety wyboa-cze, ba, nawet samo państwo poafcu- 
gwą się dzisiaj plakatem, jako środkiem reklamy 
lub agitacji. Niebywałe udoskonalenie techniki re- 
produikcyjnej^poawala na zwielokrotnienie każdego 
pomysłu w dowolnej ilości egzemplarzy. Dodaj­
my do tego jeszcze, że pewne właściwości sztuki 
ptakatpwej odpowiadają dążeniu naszej epoki do 
sty u Jędrnego i lapidarnego, a zrozumiemy, dla- 
ctego plakat jest dzisiaj rodzajem wyróżnianym, 
uprawianym ze szczegółueim zamiłowaniem. Roczwi-
*  “  też bu^ ie: to większy zastęp arty­
stów oddaje a ę  wyłącznie plakatowi. A, w związku
* tern ,rośnie 1 zainteresowanie .się plakatem: zia 
granicą istnieją już specjalne stawarzyseesnia miło­
śników 1 zbieraczy plakatów, wychodzą czasopisma 
poswiięootne wyłącznie sprawom sztuki plakatowej

PWkał, jako rodzaj plastyczny, winien czynić 
radość pewnym wymaganiom, wynikającym z jego 
aadań swoistych. Umieszczony zwykle" na murze 
lub na słupie z ogłoszeniami musi on już zdaleka 
■wracać na siebie uwagę widza, intrygować go i 
wabić, namicać mu sdę wprostt swoim wyglądem. 
Zazwyczaj oglądany tylko przelotnie i powierz­
chownie powinien on być ctly obliczony na pierw­
sze wejrzence. Wreszcie plakat ma nietyiko baiwić 
nasze oko, lecz i zachęcać do czegoś, namawiać, 
przekonywać, skłamać do pewnego czynu: celem 
jego jest nfotylko przysporzenie nam zadowolenia 
estetycznego, lecz także i oddziałanie ma naszą wo­
lę (analogii literackiej dostarcza tutaj sztuka kra- 
aomówcza).

Jako skutek dążenia artystów do zadośćuczy-

jemczego. Nie udało się także Niemcom stwo­
rzyć precedensu, ani też uzyskać jakichkol­
wiek rękojmi, 00  do przyszłegy losu Gdańska. 
Wogóle, ni© uczyniono im żadnych ustępstw 
natury zasadniczej.

Paryż, 6  kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). „L‘Homme Librę" 

stwierdza, że od przedwczoraj ton prasy nie­
przyjacielskiej znacznie złagodniał. Podnoszą 
Się 'głosy, że żądanie Polski, aby jej przyzna* 
no Gdańsk, w zasadzie jest słuszne i dlatego 
należy tę sprawę dokładnie rozważyć.

Paryż, 6  kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). „Excelsior" wskazu­

je na  korzyści, wynikające z faktu, że przewóz 
wojsk polskich odbędzie się w przyśpieszonem 
tem pie i podnosi moralne skutki przewiezie­
nia wojsk poprzez całe Niemcy, oraz skutki 
polityczne, wynikające z niezmiernie optymi­
stycznego nastroju, jaki zapanował od wezora 
w kołach dyplomatycznych.

Poznań, 7 kwietnia.
(P. A. T.). Rada Naczelna ogłasza nastę­

pującą odezwę:
Polacy! Tele,gramy donoszą, że nie przez 

Gdańsk przybędą do Polski wojska generała 
Hallera. Wiadomość ta  niewątpliwi© zwięk­
szy podniecenie opinji społeczeństwa, które 
wierzyło bezwzględnie, że tylko na Gdańsk 
przybyć mogą z utęsknieniem oczekiwani Hal­
lerczycy. Stać się ma inaczej. Aczkolwiek z 
tej wiadomości wywnioskować można, że 
wojska Hallera mogą i przez Gdańsk przeje­
chać, trzeba być przygotowanym na ich prze­
jazd innemi drogami. Rozczarowanie która 
niewątpliwie ustępstwo entenly wobec Nie­
miec wzbudzi, nie powinno atoli osłabić nasze­
go ducha. Pamiętać nam trzeba, że zanim o  
stateczni© ustalą się nasze granice, zwalczyć 
i przezwyciężyć trzeba będzie jeszcze wiele 
trudności. Dziś możemy powiedzieć, że było 
wielu takich, którzy sprzeciwiali się nietyiko, 
by wojska polskie przeszły przez Gdańsk, ale 
by wogóle do Polski. Wysiłki polskiego orę­
downika i potężnego naszego przyjaciela — 
ententy — przemogły ten opór i wojtska 
polskie przyjdą nareszcie do Polski. * To 
najważniejsze w chwili, gdy na granicach 
naszych goreją ognie wojny. Najważniej­
sze, bo zyskujemy drogą względnie krótką 
żołnierzy, broń i amunicję, nie tylko upragnio­
ną ale i konieczną. Stwierdzając ten fakt, nie- 
chcemy nie zaznaczyć, że przybycie wojsk Hał- 
!ma nie przez Gdańsk nie przesądza sprawy 
Gdańska i granic zachodnich. Nietyiko nasze 
historyczne prawa mówią za nami, nie tylko 
niezłomna wola narodu, ale tak ie  i ta silna 
dotąd wiara sprzymierzeńców naszych, z któ­
rymi przed tygodniem sejm w Warszawie za- 
wmrł jednomyślnie sojusz na śmierć i życie. 
Sprzymierzona z nami emitenta winna wiedzieć 
że Polska nie pozwoli sobie wydrzeć Gdańska’ 
że Gdańsk dla nas jest życiem, że bez Gdań­
ska naród nasz wśród fali niemieckiej i bol­
szewickiej ostać się nie może. Dlatego też Ko- 
misarjat Naczelnej Rady Ludowej ł Naczelna
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Rada Ludowa jeszcze raz jako jadnomyślny 
postulat narodu polskiego żądają Gdańska, w 
przekonaniu, że naród polski nie może nigdy 
zrezygnować z tych polskich wrót gospodar­
czych. O ileby Gdańsk nie należał do Polski, 
Europa cała byłaby w trwałym stanie przesi­
lenia, ale dziś nie czas na rozpacz, lecz w gó­
rę serca, bo nadejść mają wojska Hallera. Ko- 
misarjat Naczelnej Rady Ludowej.

Wolna i i l i k i  l i t u .
_ Poznań, 7 kwietnia.

Komunikat głównego dowództwa z dnia 7 
marca:

Front północny: Dzień minął spokojnie. 
Wieczorem zaatakował nieprzyjaciel pod osło­
ną artylerji Zduny i Ośniszewo. Atak ten zła­
mał się na przedpolu. Pod Zagajewieami 
Wielo wsią, Bąbolinem i Chobielinem odparto 
patrole niemieckie. Wieczorem nieprzyjaciel 
obrzucił minami Paterek. Wzdłuż Noteci pod 
Naklem ożywiony ogień z kulomiotów 1 kara­
binów. Po godz. 4 w nocy ostrzeliwał n ie­
przyjaciel z kulomiotów pociąg kolejowy, ja­
dący z Czarnkowa. Na innych odcinkach spo­
kój. ^

Front zachodni: Wieczorem obrzucał nie­
przyjaciel nasze pozycje pod Pierzynami mi­
nami. Zresztą prócz pojedynczych strzałów na 
całym froncie między Wartą a Obrą spokój. 
Pod Lesznem ożywiona działalność patroli 
niemieckich. Odparto je pod Gołonicami, Je- 
zerzycami, Robaczyskiem, Pawłowicami i Wy- 
dartowem, pnzyczem wzięto jeńców. Pod Ro- 
baczyskiem przekroczył patrol niemiecki linję 
demarkacyjną i ostrzeliwał kobiety, pracujące

Front południowy: W nocy ostrzeliwał 
nieprzyjaciel z kulomiotów nasze posterunki 
w Bieży each i Rudzie. Na innych' odcinkach 
spokój.

Szef sztabu.

D W w n l t  dla Pclskl.
Warszawa, 7 kwietnia.

(P. A. T.), Z Paryża donoszą: „Temps" 
powtarza ogłoszoną w „Chicago Tribune" wia­
domość, że suma odszkodowania, żądanego 
przez Francję ma być zmniejszona na ' 10 mi­
liardów dolarów. Odszkodowanie Belgji bę­
dzie wynosić 5 mil/jaiidów, zaś Wielkiej Buyta- 
nji, Senbji, Polski i Ameryki po jednym miliar­
dzie.

M r m k i  w P a r jż i.
Paryż, 6  kwietnia. 

(P. A. T.). (Havas). Paderewski i Nouilens 
przybyli do Paryża dziś o 9-ej m. 15.

Paryż, 7 kwietnia. 
(P- A. T.). (Tel. iskr.). W niedzielę rano ze­

brało się liczne grono wybitnych osobistości na 
dworcu Wschodnim w Paryżu na powitanie pana 
Noulensa i prezydenta ministrów Paderewskiego.

Pirzybyli między innymi Wiliam Martin, w za­
stępstwie p. Clemenceau, pp. Dmowski i Dłuski, 
delegaci polscy na konferencję pokojową, gen. Hal­
ler i wielu innych przedstawicieli świata politycz­
nego. Po przybyciu pociągu o 9-ej m. 45 pierwszy 
wysiadł p. Noutens, a za nim p. Paderewski, któ­
remu zgotowano gorącą owację. Wśród tych owacyj 
i rzucania kwiatów przeszh Nouleas i Paderewski 
do swoich powozów, któreani udali się pierwszy 
do hotelu Wągrom, dirugi do swojego mieszkania 
przy uL Wilsona.

clenia tym wymaganiom, wytworzyły się ■ biegiem 
czasu pewne znamienne właściwości sztuki plaka­
towej, składające się na t. »w. „styl plakatowy": 
posługiwanie się formatem możliwie największym, 
barwność i oryginalność rysunku, operowanie wiel- 
kiemi oiagtotni linjami i wielkiemu Bwartemi ma­
sami berwnemi—żeby plakat można było zdaleka 
zauważyć i obejrzeć; zwięzłość i laikomicaność,,pe­
wna monumentalność swoista, polegająca na możli­
wie oszozędmem szafowaniu szczegółami—żeby jego 
treść narzucała się odrazu umysłowi widza. Wiresz- 
ei© możnaby tutaj dodać jeszcze ckarakterystycajny 
dobór tematów d sposób ich przedstawienia. Twór­
cy plakatów dobierają zwykle tematy — przedmio­
ty, osoby, symbole, posiadające dla nas silne zabar- 
wienie waru-łZreniowe, działające moeno na nasza 
uczuciowość (albowiem takie właśnie działają zara­
zem najsilniej i na wolę) i starają się je przedsta­
wić w sposób możliwie najbardziej dobitny, jaskra­
wy, sugestyjny.

+ ♦ 
*

Bardzo ciekawych przykładów nowoczesnej 
sztuki plakatowej dostarcza wystawa w Resursie 
Obywatelskiej, urządzona stairamiem Towarzystwa 
francusko - polskiego. Zgromadzono tutaj kfflkamar 
ście najlepszych plakatów francuskich z czasów woj­
ny i przeciwstawiono im kilka plakatów niemiec­
kich. Te ostatnie jednak dobrano tendencyjnie, bo 
w taki sposób, by przekonywały nas orne o nie­
mieckiej brutalności i pcziomcśed uczuć: plakaty te 
nie dają przeto żadnego pojęcia o twórczości nie­
mieckiej w tej dziedzinie i z tego okresu. Słusznie 
■więc nazwano wystawę powyższą „Wystawa fran­
cuskich afiszów wojennych".

Wprawdzie dla kogoś, kto śledził sztukę fran­
cuską przed wojną, wystawia ta nie przynosi rzeczy 
niespodziewanych.. To, że Francuzi mają świetnych 
rysowników, którzy z niesłychaną łatwością i o- 
gromnym smakiem umieją każdy pomysł ukształto­
wać plastycznie; że potrafią szczęśliwie korzystać 
ze skarbów swej przebogatej kultury; że umieją 
przemawiać porywająco, zwłaszcza w sprawach ho­
noru i ojczyzny, i znajdować dla swoich idei wy­
tworne i precyzyjne sformułowania: to wszystko 
wiedzieliśmy oddawua, by nas o tom przekonać, 
nie trzeba było obecnej wystawy. Tymbandziej jed­
nak musimy podziwiać giętkość, z jaką ci artyści

swój talent, swoją sprawność techniczną, swoją 
zdolność do przedstawiania pewnego zakresu zja- 
wisur umieli oddać na usługi agitacji pa/trjotycznej. 
Artystów, których znaliśmy z prac całkiem innego 

• rodzaju, spotykamy tutaj w nowej roli. Wiitotte, 
rysownik eleganckich kobietek, współpracownik 
napół-pomograficanych pism humorystycznych, od­
świeża swą kompozycję z powodu rocznicy bitwy 
pod Valimy, stosując ją, z pomocą odpowiedniego 
napisu, do chwila obeeuej. Steiinleo, malarz tran- 
curtdego Proletariatu, wyroibuikóiw i dziewczyn z 
magazynu, przedstawia belgijską rodzinę robotni­
czą, maitkę z dziećmi o ciałach wychudłych, o twa­
rzach przeciągłych: afisz, nawołujący, by przyjść z 
pomocą g.odinej ludności belgijskiej.

Zaby dać pojęcie o rodzaju prac wysławionych 
i o bujności odnośnych pomysłów, przytaczam treść 
jeszcze kilku plakatów. Żołnierz niemiecki w peł­
nym rynsztunku, upadający pod ciężarem złotej stu- 
frankówto; wybity na stufrankówoe kogucik (sym­
bol Galji) wychyla eię z monety i dziobcie przeciw- 
aiisa, naipiis. „Złoto walczy dla zwycięstwa". Żoł- 
nienze, nawołujący z okopów z gestem roakazują- 
cym. „Pódpisnjcie pożyczkę"; żołnierz, wyruszający 
do^boju 1 wołający <to swoich: „Będziemy ich mie­
li!" — wszystko afisze, agitujące za różnemi po­
życzkami wpjemjoeimi. Żołnierze - rekonwalescenci; 
dziewczynka owijająca gałgamkami główkę i rączki 
rannego iołnaerza - lalki; olbrzymi satamdair Czer- 
wonego Krzyża, roapościerający się nad polem wal­
ki i biorący pod swoje skrzydła rannych i konają­
cych — oto tematy afiszów, apelujących do uczuć 
humanitarnych widza. Plakat z wyłaniającym się z 
morza olbrzymim nowojorskim posągiem Wolności 
(napis: „Za wolność świata") upamiętnia przystą­
pienie Stanów Zjednoczonych do wojny. Wreszcie 
kompozycja ostatnia, już po zwycięstwie: Wilhelm, 
z czetom pochyłomem ku ziemi, ścigany przez sztan­
dary państw koalicyjnych.

**
*

Gdy się po tych, miejedioakioiwyeh może co do 
■wartości, lecz bądź co bądź stojących bardzo wyso­
ko plakatach zagranicznych, przechodzi do naszych 
preitenisjonalnych i niesmacznych elaboratów, agi­
tujących za Polską pożyczką państwową, do naszych 
odezw, werbunkowych lub wyborczych, doznaje się 
uczucia wstydu. Na szczęście są to raczej wypadki,

eo do swego poziomu artystycznego odosobnione. Mo­
glibyśmy mieć aapewno plakaty stokroć lepeze, 
gdybyśmy tylko chcieli świadczy o tern chociażby 
goszcząca teraz w salonach Zachęty wystawa prac, 
nadesłaiuych na konkurs, ogłoszony swego czasu 
praez warszawsko - poznańską firmę papierosów 
wPafriia". Odpowiednio do przeznaczenia plakatu, 
który winien służyć jako środek reklamy dla firmy 
powyższej, maimy tutaj kilkadziesiąt warjacyj na te­
mat „człowiek palący papierosa": dorośli i dzieci, 
mężczyźni i kobiety, wojskowi i cywilni, krakowia­
cy i górale, Turcy i Lud jonie, w sytuacjach i pozach 
najróżnorodniejszych — palący lub zapalający pa­
pierosa. Jako motywy uboczne przewijają się: mo­
tyw patrjotyczny, nasunięty nazwą firmy („Patria"), 
oraz motyw obu miast Poznania i Warszawy, uwi­
doczniany bądź z pomocą wizerunków gmachów 
charakterystycznych, bądź z pomocą godeł. Są i ta­
kie proce, które dają motywy, niezwiązano ani a 
obu tntostami, ani z naeiwą firmy, ani z papierosa­
mi, niewiadomo więc, z jakjej racdi one się tutaj 
znalazły; wygląda to aaś tale, Jakgdyby autorom 
tych prac chodziło jedynie o popisanie się swoją 
umiejętnością w przedstawianiu zjawisk pewnej 
kategorji lub swojem wiirtuozostwem w posługiwa­
niu się jakąś techniką. Co się tyczy prac pozosta­
łych, to, wobec wielu z nich, ma się z początku wra­
żenie pomysłowości i bogactwa; dość wszakże przyj 
rzeć się nieco bliżej większości tych utworów, by 
wyszły na jaw rażące błędy 1 braki. Rysunek jeat 
często powierzchowny i tandetny; łatwość operować 
nto pewną manierą, zręczna robota przesiania brak 
głębszej wiedzy technaczmej; reminiscencje zastę­
pują pracę samodzielną. Niektóre „plakaity" są w»to- 
ściwie tylko zwiększoneml odpowiednią ilość razy 
rysunkami. Nie brak wszakże i pomysłów bardziej 
udatnych, świadczących o zrozumieniu swoistych 
zadań f możliwości artystycznych, jaki© otwiera 
sztuka plakatowa, w odróżndeiniu od innych gałęzi 
plastyki. Wymieniam na chybił trafił prac© opatrzo­
ne godłami: „Ara", „Wielkopolanin" (II nagroda), 
„Lis", „Zafoty", „Nora", „Sacaur", jako odpoiwiar 
dające najbardziej współczesnemu stylowi plakato­
wemu, nie twierdząc, iż są to prace pod wszelkimi 
względami najlepsze.

ML W.
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P n t i r f i  w Bawsril.
W iedeń, 7 kw ietnia.

P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresponden­
cyjne donosi z Monachjum, że rzeczpospolita 
rad wystosowała do Lenina telegram, donoszą­
cy o przewrocie w Bawarji i zapewniający o 
(Podjęciu przyjaznych stosunków z rzecząpospo- 
litą rad rosyjską i węgierską. Telegram pod­
pisał pełnomocnik ludowy dla  polityki zagra­
nicznej dr. Lippe.

U t a i ł  sctjalisidw »  p i t l s M l t  
i m a t  10 przeciw iB t tm e i t j i« Rosji.

Jesteśmy mocno zdecydowani przeciwsta­
wić się wszelkiej interwencji militarnej w Ro­
sji i przekonani jesteśmy, że w tym wypadku 
jesteśmy wyrazicielami nietylko woli partji 
socjalistycznej, lecz olbrzymiej większości na­
rodu francuskiego.

Robotnicy miast zarówno, jak pracownicy 
roli potępiają podtrzymywanie i wysyłanie 
wojsk naszych do Odesy w Rosji południowej, 
jakoteż do Rosji północnej i Syberji. Żądają 
oni odwołania w najkrótszym czasie łych 
wojsk, które się tam obecnie znajdują.

Przyjaciele nasi Cachin, Lafont, Mayeras, 
Brunet, Muułet, Remaudel, omawiali w tylko 
oo zakończonej dyskusji zagadnienie to z ró®- 
nywh punktów widzenia.

Nie posiadamy w tej nadzwyczaj ważnej 
sprawie od p. ministra spraw zagranicznych 
żadnych kategorycznych wyjaśnień, których do­
maga się opinja.

Podczas tej dyskusji, dwuznaczne oświad­
czenie p. podsekretarza stanu Abrami'ego, któ­
re dzięki przerywaniem i milczeniu p. min. 
spr. zagr. słały się jeszcze bardziej niejasne, 
a nawet sprzeczne, wzbudzają w nas żywy nie­
pokój co do prawdziwych zamiarów rządu i 
skutków, przewidzianych lub nie, jego rujnu­
jącej polityki.

Głosować za kredytami wojskowymi, zna­
czyłoby udzielić zgody swej na wciągnięcie 
kraju w operacje wojenne, których nie poprze­
dziły ani deklaracja ani postanowienie zwy­
kle dał parlamentarnych.

Będziemy przeto glosowali przeciw kre­
dytom, protestując w ten sposób przeciw7 całej 
polityce rządu.

Protest; sotialisiflw f ro m s 'ic t  
j n i t i i R  u i n i u t u i i  itT O en j J a t o .

Na zebraniu Federacji socjalistów w Pa­
ryżu, w d. 30 marca przeszła następująca re­
zolucja:

Morderca Jaures'a uniewinniony. Ten wy­
rok klasowy, spowodowany nienawiścią i stra­
chem przed proletarjatem, jest dla Francji 
pracującej wyzwaniem i nauką.

Historja zapisze ten przejaw wojny domo­
wej.

Federacja paryska poleca Komisji wyko­
nawczej i stałej Komisji administracyjnej po­
rozumieć się z organizacjami zawodowemu, w 
celu wyciągnięcia z faktu tego wszystkich nie­
zbędnych konsekwencyj.

Na dwunasty kw ietn ia  przew idyw any jest
powszechny strajk protestacyjny proletarjatu 
francuskiego.

Szczególne oburzenie wyrok burżuazyj- 
nych przysięgłych wywołał w okręgu wybor­
czym Jaurósa:

„Górnicy z Canmaux, zebrani w  liczbie 3 
tysięcy, oburzeni do głębi wyrokiem klasowym 
sądu przysięgłych w sprawie Villain‘a, prote­
stują energicznie przeciwko temu postępkowi 
burżuazji, dla podtrzymania swego protestu 
postanawiają za strajkować dnia 12 kwietnia 
i  rozchodzą się z okrzykiem: „Niech żyje Re­
wolucja socjalna!"

W Albi, Cognac, Decazeville górnicy straj­
kowali na znak protestu dnia I-go kwietnia.

Y*T Oyonnax odbył się strajk powszechny, 
oraz manifestacje i pochody.

I iycia partii.
Centralny Komitet Robotniczy wzywa członka 

organizacji żyrardowskiej P. P. S., Stanisława, na 
środę dn. 9 kwietnia o godz. 5 po poi. do lokalu 
Warecka 7, do sekreter jata politycznego C. K. R. 
Przyjazd jest niezbędny w© własnym interesie Sta­
nisława.

*

Do członków Komitetu dzielnicy powązkowskiej.
Dziś wo wtorek o 5-ej punktualnie zebranie 

Komitetu dzielnicowego. Wszyscy członkowie Komi­
tetu obowiązani są stawić się punktualnie.

Do wszystkich członków dzielnicy powązkowskiej.
Towarzysze, którzy dotychczas nie zwrócili list 

składkowych, należności za bilety, lub innych pie­
niędzy dzielnicowych, proszeni są o zgłoszenie s;ę 
dziś we wtorek między 4—5 do nowego skarbu ks, 
Żytnia 24/20. Czytelnie dzielnicy czynne są w po­
niedziałki, środy i piątki od 6—8.

Jutro, w środę, o godz. 7-ej zebranie Koła to­
warzyszy.

Baczność Powązki 1
D zik we wtorek o 7-ej w lokalu dzielnicy, Żyt­

nia 24/20, zebranie dyskusyjne: „Niepodległość Pol­
ski a koalicja". Uprasza się o liczne przybycie

Ueczność Czerniaków!
Dziś o godz. 6 waecz. w lokalu cLaelnicowjun,

____________________ „R 0  B 0  T N I K“, w

Czerniakowska lf)8 (róg Okręgu), odbędzie się ogól­
ne zebrani© członków. Na porządku dziennym bar­
dzo ważne sprawy.

Baczność Praga!
Towarzysze kto z was posiada jakąkolwiek li­

stę, (t. j. dzielnicy lub O. K. R.) proszę takową 
zwrócić jaknejprędzej.

Baczność Praga!
W czwartek, dnia 10 b. m. o godz. 6 wlecz., od­

będzie się zebranie dzielnicy Praga. Prosimy to­
warzyszy o stawienie się jak jeden mąż.

K. D. P.

Baczność towarzysze Pragi!

Kto z was jeszcze nie podpisał deklaracji, pro­
simy ażeby się zgłosi! po takową, gdyż zwłoka mo­
że tylko nam przeszkodzić w prawidłowym funkcjo­
nowaniu Organizacji

K. D. P.

Baczność towarzysze i towarzyszki dzielnicy 
Śródmiejskiej!

We wtorek dn. 8 kwietnia ogólne zebranie dziel­
nicy. Stawcie się wszyscy!

I raili nMima
Warszawska Bada Delegatów Robotniczych.
Sekretarjat Rady podaje do wiadomości, że de­

legaci za s  Larem i legitymacjami na posiedzenia W. . 
R. D. R. wpuszczani ni© będą. Odbiór i zamiana od­
bywa się w przeciągu dni najbliższych jedynie w 
biiuirze Rady w godiz. między 10—1 i 4—7.

Sekreter jat Rady podaj© do wiadomości, ie  we 
wtorek dn. 8 h. m. o godz. 7 wieca. odbędzie się 
posiedzenie Komisji finansowej.

Baczność, Towarzysze Delegaci!
Sekretarjat Rady wzywa Was do niezwłocznego 

zwrócenia zaimkasowanyah hist składkowych.

Klub dzieci robotniczych, Leszno 53.
Następne z kolei zebrani© Komisji organizacyj­

nej klubu odbędzie się we wtorek 8 kwietnia o jj.
7 wieca. w lokalu Stowarzyszenia „Książka", Czy­
sta nr. 4.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z dotychczasowej działalności 

2. Plan dalszej działalności. 8. Wolne wnioski.
Prosimy bardzo wszystkie osoby, zaproszone do 

współpracy przez Komisję organizacyjną, o łaskawe 
przybycie.

Za Komisję organiazcyjną
J. Turezyńska.

Z przemysłu drzewnego.
Robotnicy wyczerpani przez cały czas wojny 

brakiem i  niedostateczną normą zarobków, sto­
sownie do cen na przedmioty niezbędnej potrzeby, 
i doprowadzeni przez to do ©stateczności, zostali 
zmuszeni do wystawienia żądań o unormowani© 
i podwyższenie zarobków. Na skutek odmowy z© 
strony pracobiorców załatwienia tych żądań, robot­
nicy zostali zmuszeni pracę przerwać. W dniu 24 
marca przestali pracować robotnicy fabryki S. 
Dymmek, w dniu 31 marca robotnicy firmy K. 
Trenerowski. Wyżej wymienieni robotnicy zwra- 
oają się, za pośrednictwem Związku kaw. Rob. 
Przem. Drzewnego, do oalego ogółu rzesz prole- 
tarjaukkh o poparci© ich w ciężkiej,  walc© o ist­
nienie.

A n t o n i n a  i f s s & s k s

Dnia 5 kwietnia zakończyła niespodzie­
wanie życi© Antonina z Ostrowskich Kułaka. 
Z partją naszą zmarła, związana było od szere­
gu lat szczerą sympatją. Działacza z r. 1905 
i 6 doskonałe muszą pamiętać jej pogodną i 
jasną posiać, gdy w chwilach najcięższych 
prześladowań chętnie udzielała ściganym to w. 
w swoim mieszkaniu schronienia, lub przecho­
wywała ty olbrzymich Rościach „bibułę", broń 
i t  d.

Podczas rewizji, niejednokrotnie urządza­
nych w jej mieszkaniu przez żandamierję ro­
syjską, cechował ją spokój i niezwykła przy­
tomność umysłu, która nieraz ratowała sytua­
cję. Pamiętam jaik zmarła z niepospolitą od­
wagą prowadziła dzieci swoje na demonstra­
cje robotnicze, aby — jak sama mówiła — 
nauczyły się walczyć za sprawę ludu. Idealna 
matka, dzielna kobieta obdarzona głębokiem 
poczuciem obowiązków społecznych i sprawy 
robotniczej, arnarla odeszła w sil© wieku, li­
cząc 48 lat.

Cześć jej pamięci!
N. B.

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E .

Na mocy dekretu z dn. 11 stycznia r. b. zarzą­
dza się, co następuje;

Wypiek i sprzedaż hurtowa i detaliczna wszel­
kiego rodzaju ciast deserowych i drożdżowych cia­
stek, tortów, babek, mazurków i L p. od dnia 12 
kwietnia r. b. zabrania się. Pozostaje dozwolona je­
dyni© sprzedaż w cukierniach, kawiarniach, restau­
racjach i jadłodajniach chleba i bułek słodkich.

Winni niestosowania się do niniejszego rozpo­
rządzenia będą karani w drodz© administracyjnej 
aresztem do 3 miesięcy, lub grzywną w wysokości
20,000 mik.

Poza tem znaleziono ciasta lub przygotowano 
do wypieku zapasy surowych produktów będą kon­
fiskowane.

Minister aprowizacji
A  Minkiewicz.

Naczelnik urzędu
L. PtasiyńskL

Warszaw*, d 7 kwietnia 1919 Ł

r e k ,  8 kwietnia 1919 r.
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M  P i i i  M i  Paóstwowsj
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 97,18
500 mark., koron., rubl., za 485,90

1000 mark., koron., rubl., za 971,81
6000 mark., koron , rubl., za 4859,03

10000 mark., koron., rubl., za 9718,06

Kronika©
Czas le tn i.

Na zasadzie, uchwały Rady ministrów z dn. 
1 kwietnia 1919 r. zegary publiczne w całem 
Państwie należy dnia 15-go kwietnia 1919 r.
0 godz. 2-ej w nocy, pod ług  do tychczasow ej r a ­
chuby, p rzesu n ąć  o godzinę n ap rzód , t. j na 
3-cią po północy.

(a) Obsiewani© pól. Według doniesień kore­
spondentów Centralnego Tow. rolniczego, w wielu 
miejscowościach byłej „Kongresówki", ni© bacząc 
na agitację strajkową, służba folwarczna przystępu­
je do uprawy gruntów dworskich,-nie czekając wy­
niku projektu sejmowej reformy rolnej, a to z© 
względiu na niebezpieczeństwo głodu, gdyby pola 
ni© były obsiane. Robotnic: rolni i włościanie bez­
rolni wyrażają Klanie, ż© wolą czekać na rozstrzy­
gnięci © sprawy rolnej z obsisnemi polami, a co im 
Sejm przyzwa,,to nie przepadnie po obeiamm. Z wie­
lu powiatów nadchodzą informacjo, ie  zapasy u wło­
ścian zboża są już na wyczerpaniu.

(a) Stemplowanie pożyczki. Świadectwa o wy­
kupie miejskiej pożyczki przymusowej posiadają 
wartość waloru, ponieważ mogą być odstępowane 
osobom, które pożyczki nie wykupiły. Aby zapobiec 
tej ewentualności, udziały pożyczki przy przedsta­
wieniu do Polskiej kasy krajowej, powinny być 
stemplowano. Sposób stemplowania odfbywa się w 
dwóoh instytucjach: w magistracie i kasie krajowej. 
Zabiera to dużo czasu i wywołuj© reklamacje i pro­
testy interesantów. Dla utrzymania nadal konieczne­
go stemplowania przymusowej pożyczki Magistrat 
ustanowił nowy porządek stemplowania w kasie 
krajowej przy wykupywaniu zastawu obligacji po­
życzki bez odsyłania komtrybuemtó w do Magistratu.

Gazety i książki w Sejmie. Dla wygody pp. po­
słów*, w przedsionku gmachu Sejmu Ustawodaw­
czego. stairaaiem Polskiego Towarzytwa Księgarni 
Kolejowych „Ruch", ustawiony został kjosk zaopa­
trzony w wielki wybór dzieł z zakresu ekonomjd, 
prawa, nauk społecznych, bistorji i  t, d ,  ©raz 
wszystkie pisma.

Sekcja emigracji i pośrednictwa pracy Hinister- 
jum pracy i opieki społoeznej zaregestrowala w cią­
gu tygodnia od dm. 17-go marca do dn. 22 marca r. 
b. 9480 bezrobotnych, z tego na prowincja 5374, w 
Warszawi© zaś 4106 bezrobotnych. Ogółem w dniu 
22 marca r. b. liczba zajtegeotrowamych bezrobot­
nych na terenie b. Królestwa polskiego wynosiła 
317.G67, nie licząc w tom dzionków- ich rodzin.

Opioka nad wychodźcami. Celem zorganizowa­
nia w Galicji 1 Poznańskiem urzędów pośrednictwa 
pracy i opieki nad wychodźcami, według typu obo­
wiązującego na terenie b. Królestwa polskiego. Mi­
nister jum pracy i opieki społecznej wysiało swych 
urzędników do Krakowa i Poznania.

Działalność państwowych urzędów pośrednictwa 
praey. Państwowy urząd pośrednictwa piracy i opie­
ki nad wychodźcami w Warszawie w okresie czasu 
od dn. 24 marca do dn. 29 marca r. b. otrzyma! agio-; 
szeń wolnych posad 786, w t©m dla mężczyzn 436, 
dla kobiet 340. Najczęstsze zapotrzebowani© było na 
robotników niewykwalifikowanych (422 zapot.) i 
skrżby domowej (181 zapot.). Natomiast w tym sa­
mym okresie czasu warszawski unząd pośrednictwa 
pracy otrzyma! zgłoszeń poszukujących pracy 9.803. 
w tem 5,669 mężczyzn i 4,134 kobiet. Urząd zapo- 
średnLcayl 605 osóh, pozostało mu do umieszczenia 
9,198 osób.

W tym samym okresie czasu 81 prowincjonal­
nych urzędów pośrednictwa pracy, działających na 
terenie b. Królestwa Polskiego, otrzymano* 1744 
zgłoszeń wolnych posad, zaś 5,500 zgłoszeń o pracę; 
Urzędy to zapoareduiczyly 1,615 osób.

Urzędy te, łącznie z Warszawą, w zakresie po­
średnictwa pracy dla młodocianych miały w tym 
samym okresie czasu do umieszczenia 419 młodocia­
nych pracowników*, umieściły zaś tylko 67 osób.

Hinisterjum pracy i opieki społecznej c dniem
1 kwietnia r. b. uruchomiło Państwowy urząd po­
średnictwa pracy i opieki nad wychodźcami w 0- 
strowiu, powierzając kierownictwo p. Zygmuntowi 
Kondrackiemu.

Państwowy urząd pośrednictwa pracy i opieki 
nad wychodźcami w W arsiawie prosi kandydatów, 
zaregc.it ro w an y ch w oddziale dla pracujących umy­
słowo zgłosić się w najbliższych dniach do biura w 
godzinach od 9-ej rano do 2-ej po poL, plac Warec­
ki ar. 8.

(a) Pasek na letnio mieszkania. Przewidując 
ansczny napływ letników, wdaścłoicJe willi na let­
niskach podmiejskich podnieśli o eto procent ceny 
za letnie lokale. Za mieszkanie, złożone z dwóch 
pokoi i  kuchiji, żądają 500 mk. miesięcznie. Poło­
żeń:© tych paskarzy ulepsza ta okoliczność, że wsku­
tek wysiedlania z Warszawy niestałych mieszkań- 
ców, wielu z nich przenosi się czasowo do letnisk 
podmiejskich.

(, (a) Pokątaa masarnia. Stróż K. Roźbieżeń^ki, 
korzystając z wysokiej ceny wędlin, urządził w 
swem mieszkaniu pod schodami w domu nr. 10 
przy ul. Stawki warsztat masarski dla sprzedaży 
swych wyrobów sklepikom. Urząd zdrowia publicz­
nego kazał masarnię pokątną zamknąć, a na pomy­
słowego właściciela nałożyć karę pieniężną za o- 
tworcio masarni bez pozwolenia.

(m) Aresztowanie przestępców kryminalnych. 
W ostatnich dniach ujęto następujących przestęp­
ców: Józefa Olejniczaka i  Jana Ryczy wolskiego vel
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Ryczywół, oskarżonych o kradzież w pałacu hr. Kra­
sińskiej w Królikarni; Surę Fenigszteinową (pseu­
donim „Lalkowa", Bugaj nr. 13), Annę Szacińską 
(Brzozowa nr. 20) i Apolanję Deszczukową (Gęsia 
nr. 51), oskarżonych o współudział w kradzieży ma­
nufaktury u Pozmera przy ul. Sw. Jańskiej na sumę
60,000 mk.; Włodzimierza Pasie wic za, oskarżonego 
o kradzież koszyka z rzeczami na dworcu kolei War­
szaw.-Wied.; Ludwika Motyczyńakiega, oskarżonego 
o napad bandycki na Brednie, i Moszka Goldsztejna* 
oskarżonego o paserstwo.

(m) Wykryte kradzieże. Z mieszkania konsula 
serbskiego Hugona Seydia (Senatorska 36) niewy- 
kryci sprawcy skradli kosz z bielizną, wartości 5,900 
mk. Obecnie skradzioną bieliznę znaleziono na pod­
daszu (tomu nr. 6 przy ul. Krzywe-Kolo i zwrócono 
poszkodowanemu.

— W lokalu Międzynarodowego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża (Krak. Przedun. nr. 59) Rober­
towi Kruzes, członkowi tegoż Towarzystwa, skradzio­
no futro, wartości 1,500 mk. Sprawva kradzieży o- 
kaizał się zamieszkały przy uł. Ś-to Jańswiwj nr. 7/9 
Zygmunt Pogorzelski, od którego futro odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu.

(m) Zamach samobójczy. W hotelu „Amerykań­
skim" przy ul. Chmielnej nr. 49 zażyła dwie pastyl­
ki subliinatu w zamiarze samobójczym 23-letn:a Ja­
nina Fed ero wiezó wina, zamieszkała tamże. Pogjtj- 
wie przewiozło desperatkę w stanie ciężkim do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Kradzieże. Za pomocą wybicia otworu w 
murzo dostali się złoczyńcy do sklepu z towarami 
lokciowemi Moszka Szruka w Jabłonnie pod War­
szawą. Skradziono różną bieliznę, towary łokciowe, 
chustki letni© i zimowe, halki, spodnie, kaftany 
barchanowe — ogólnej wartości 15,000 mk.

— Z mieszkania Lejzora Satajbucha przy nL 
Dzielnej nr. 25 skradziono ubrania, wartości 990 m.

— Z miejskich zakładów utylizacyjnych we wsi 
Kolo-Budy przy uh Elekcyjnej nr. 62 skradziono 
tłuszcz, wartości 100 mk.

— Z mieszkania Małgorzaty Szałwińskiej przy 
uL Mokotowskiej nr. 33 skradziono bieliznę oraj 
różno rzeczy, ogólnej wartości 6,000 mk.

— Przy uL Ceglanej nr. 3 skradziono ze stry­
chu biel.znę, wartości 5,000 m k, należącą do Da­
wida Feldmana.

Z sądu najwyższego.

P. Tadeusz Zylber, dotychczasowy sekretarz 
laby karnej, mianowany został sekretarzom naczel­
nym sąd,u najwyższego.

Z  S R d Ó W .
Z tajemnie eechu wędiinarzy.

Spór o 10 miljonów.

Po najęciu Warszawy przez wojska niemiecki© 
»wprowadzony zoetei nuomioipod mięsny, a muucpoli- 

stą z ramienia władz okupacyjnych zoisial naprzód 
Leopold Rosenberg.

Na skutek różnych denuncjacji w listopadzie 
1915 _ r. Rosenberg poabawóony został monopolu 1 
wywieziony do obozu jeńców, pocoeui monopol 
mdęsuy aa  caJą okupację niemiecką w końcu stycz­
nia 1916 r. oddamy został przez okupantów braciom 
Frankowskim; mieli oni obowiązek dostarczania 
dla Warszawy określonego keotyingemsij mięsa, a 
magisirał jatko gospodarz mi'asta ze swej strony 
poiwiaiej był odbierać od Framkowskioh, oznaczo­
ną ilość wołów, trzody chlewnej i t  p.

Magistral odwoieit się do rzeżników jaikowych, 
aby utworzyli wspólne przecis;ębierstwo dla uboju 
bydła, oraz ich rozdziału dla handlu detcJścsnego, 
)ecz pp. węd Umiarze z tych i innych powodów u- 
znali sprawę tę dla siebie za obojętną i nie wzięli 
w nich i* iziału tok, że tylko samiu rzeinicy jaikowi 
utworzyli między aobą kcnsorcjum mięsne do któ­
rego weszło 20 majstrów rzeżników jttłfeowych i 10 
Żydów rytualnych. Umowa z magistratem podpisa­
na zo-sta/a w połowie stycznia 1916 r.

Naówczas, poza tem konsorcjum mięsnem maj­
strowie- wędliaiarze mogli otrzymywać b. niewiel­
ką ilość trzody do swego wyrobu i handlu i poło­
żenie ich 9towailo się b. cięikiem. Potożeinie te.ta 
byto cięższe, że w kwietniu 1916 r. przed samą 
Wielkanocą władze okupacyjne ogłosiły, że wędti- 
niwze nrają sklepy 6we zamknąć, wieprzy nie do- 
atairczą albowiem kiełbas w* Warszawie jest dość, 
a wędli-na to zbytek. Skutek był ten. że wszystkie 
wieprze doislaly eię do rąk rzeżników jajkowych.

* Majstrowi© wędlnuiarscy postanowili wtonczos 
przedsięwziąć jakąś akcję rałunkową, uważejąe, ża 
dotychczasowi ich- starszy i podstarszy cechu uia 
dość energicznie pełnią swe obowiązki. Uwzgę ich, 
jeko cziOv\ iek odpowiedni na starszego-cech u zwró­
cił p. Franciszek Berowski, dzięki słaraniom k.ó- 
rego do konsorcjum mięsnego dopuszczona była 
pewna ilość majstrów wędliniarskich. Na wyborach 
cechowych w ILipcu 1916 r. wybrani zostali na m&r- 
szego zgromadzenia węd-lliniairzy tenże p. Berowski 
i na podstoirszego p. Ludwik Tschirschni-Lz. którzy 
ośwżodczyii gotowxisc pracowtuuia dla cechu.

P. Berowski jako starszy cechu przedsięwziął 
wprawdzie storainia w magistraci©, ażeby majstro­
wi© cechowi otrzyimli wieprze do wyrobu i han­
dlu. lecz bezskutecznie. Wtedy zwrócą! k ę  do Fran­
kowskiego, mającego znaczne stosunki i poparcia 
u Niemców i tein zgodził się poprzeć tę sprawę u 
ówczesnego burmistrza niemieckiego Zakma. O  
8te.tai zgodził się ażeby wędliiniarze otrzymywali 
tygodniowo 94 wieprze i 20 wołów, motywując tę 
ilość tem. ie  na wezwanie pierwszego moncipolisły 
Rosenberga Bgtosiio się tylko, 47 wędliniarzy.

Działo się to w końcu sierpnia 1816 r. Cech 
zwołamy przez urząd s;£trszych w październiku, 
gdy magistrat zażądał od niago projektu umowy na 
otrzymywanie powyższej ilości trzody, wydał upo­
ważnienie dla starszego i pod starszego do zawar­
cia umowy i dla zorganizowania komsorcjuin sekcji 
wieprzowej na Warszawę.

I>ip. Berow-ski i Tschirschmitz w myśl tego inan- 
dafc» złożyli projekt umowy, lecz magistrat porno w 
listopadzie 1916 r. zmienił zamierzoną orgamczccję 
i utworzył zamiast konsorcjum wieprzowego, t w  
centralę do wyrobów i sprzedaży wędlin, k.orą 
powierzył jednemu tylko mcjslrowi Grzym-ąk.emu, 
a od niego dopiero wyrobione węfluny otrzysny- 
wać mogło do sprzedaży 47 wędkntorzy.

Przeci-wlio temu p. Berowski założył energicz­
n y  protest, pozioetowiooy jednak przez magisLrait bear
skuitku. , _ ,

W tym czasie bracia r  raiukowscy otrzymawszy 
znów od władz niemieckich polecenie dostarczenia 
dla wojska i ludności słoniny i to waru wędzonego, 
iw-rór.iili się do Bero wak: ego z którym zawarli u- 
mowę. do k tórej przyłączyli się" i majstrów,;© 
TschiirschiiitŁ Mikotejt i Szulc, uaieiwę, na której 
mocy Frankowscy odiiawać będą do warsztatów 
Botowukiego a a  R&kuwżccktej trzodę ohtewną 1



woły do uboju i wyrobu wętflio po cenie umówio­
nej, a natomiast spółka tych majstrów oddawać bo- 
dane cały wyrobiony towar firmie Fńaokowekicfa.

Oczywiście szło świetnie i  pp. Rerowski i 
Tadbiiscbnita dorobili się mfljooowej fortuny.

I oto w listopadzie 1918 r., po wyjściu Niem­
ców majstrowie wędiiniarze sianowiący cech w o-

J O B O T M I  s -  w t o r e k ,  8 Jnwtótma 1019 r .

.podstępnie nadużyli mandatu danego im przez 
cech i że jodynie dla siebie a nie dla dobra i na 
rzecz cechu zawarli umowę z braćmi Frankowski­
mi, na której w ciągu niespełna 2-ch lat osiągnęli 
wiefomi-ljonow© zarobki.

Spór tea głośny, w którym pretensje do pp. 
Borowskiego i 'lschirsehniiza określone zostały na 
5 mil jonów 360 tysięcy marek i do którego przy­
łączyli się i czeladnicy wędliniarscy z pnetensją aa 
5 milionów mk. (razem 10 miijonów) — oddany 
został pod rozstrzygnięcie sądowi polubownemu.

Składa się on pod przewodnictwem adw. przys. 
Sfractowicaa, z adw. przys. Kurmuna, L. Domań­
skiego. Zalewskiego, Ebearhardto, oraz z pp. Lil­
popa i Oismaly.

Sąd odbywa swoje posiedzenie w lokalu związ­
ku rzemieślnikuw-chrześcijan przy uL Miodowej 
ar. 12.

Pretensje cechu popiera adw. prywatny Laski 
i adw. przys. Świesaewski, ze strony zaś pozwą- i 
nych pp. Berowskiego i Tschirschoiitza zarzuty od- . 
piearają adw. przysięgli Cederbaum i J. Śliwowski. j

Sąd polubowny przystąpił już do rozpraw, któ­
re  odbywają się publicznie.

Teatr i muzyka.
TEATR PRASKI: „Medal pamiątkowy S-go Maja*4,

komedja w 3-ch aktach Stan. Kozłowskiego.
Do wyzwolenia twórczości scenicznej z wię- 

aów dzisiejszego szablonu trzebaby tchnienia genju- 
szu: wyczekuje gio jednak wciąż z utęsknieniem 
scena polska. W braku upragnionego reformatora, 
pocieszają się nasze teatry pewną liczbą miejsco­
wych kuchmistrzów, przyrządzających saluki na u- 
żytek domowy. Kozłowski — to pisarz teatralny, 
nie mogący istnieć bez publiczności; jest też naj­
bardziej aałeanym od ,jej przeciętnego gusiu. On 
też „zachwyca." płochą, rozkabaretyzowaną War­
szawkę (bo o to wszak nie trudnol) całą falangę 
żandarmów, policjantów i inną kaualją moskiew­
ską. Zupełnie tak samo, jak angielski Harris rożna- 
mięhaiał niegdyś Londyn, dzięki wprowadzeniu na 
scenę rasowych koni wyścigowych. Jednak ta an­
gielska powaga nie przeszła dalej, niż poza cie­
śninę Kalełańską ,tak jak pan Kozłowski... poza sza­
rą  Wisełkę, plomba" ta „medalowa", podlana 
sosem moskiewskim z czasów apuchtmowskich i 
hurkowekich jest przytem przebrzmiałą. Grano 
nader starannie. Wymienić należy pp.: Turowi- 
eeównę. Maasównę, Bogosiuską, Janowskiego i Ma- 
ofcalakiego.

Miecz. Lip.
TEATR POWSZECHNY: „Nadzieja", dramat w 4 

aktach Hejermams'a. Przekład J. Kasprowicza.
Utwór „Nadzieja" zrobiony jest według nowych 

praw arch (tektoniki scenicznej, z zajmującą tezą, z 
pogłębieniem psychodogicznem charakterów i dot­
knięciem palącej kweetji społecznej (walka ryba­

ków holenderskich z bogatym szyprem Bosem). 
Wszystkie typy etanoiwią tu uosobienie pewnych 
jdei. W czyściulkieim wnęirau chaty holenderskiej 
widzimy piękną Jo, narzeczoną zapalczywego Ba- 
reada. Przybywają starcy ze schroniska: Kobus i 
Daanłje, by pogwarzyć nieco z obecnymi. Jakaś 
ntopokoj maluje saę na ich twarzy; życie w pracy 
bez trosk sprowadza zadumę rzewną. A i Baren- 
da uważanego za głupca, ogarnia dreszcz lęku i 
obawy o własne życie: bo oto stara matka i szyper 
Boa zmuszają go do odjazdu na dziurawym okrę- 
cie „Nadzieja". Barend wzbrania się, krzyczy i plą­
cze, nie chce zginąć w otchłaniach morza. Ta scena 
zabrania go przez żandarmów jest może najwięcej 
dramaiycaną, zaś aikt 3-ci przynoszący wiadomość o 
zatopieniu „Nadziei" — kulminacyjnym punkiem 
bólu ludzkiego. Artyści przejęli się naturalist ycz- 
nym dramatem Hejeramans'a i grali go szczerze. 
P- Bębiez zdobył się na akcenty prawdziwego u- 
czucia. p. Leśniewski dał doskonały typ zdziecin­
niałego starca, a maska jego przypominała praw­
dziwie holenderski rysunek rodzajowy. P. Wa­
cławski dal mocny typ G certa. P. Różańska grała 
szczerze rolę wdowy Kndeerik, zaś p. Szpakowska 
była wesołą i żywą Jo.

W innych rolach wyróżnili się pp.: Bronow- 
ska, Brzozowska, Biernacka, Puchalski, Krołulski 
i Gniewosz.

Miecz. Lip.

Z Filharmonji.
W suicie „Arlesieame" Bizeta dość bar winem 

jest: „intermezzo'*, zaś w „menuecie" flet odgrywa 
niekiedy ciekawą rolę akompamjatora; przytem cha­
rakterystyczny motyw, oparty na częstem używaniu 
dzwonków, harfy i skrzypiec, wytwarza efektowną 
instrumentację. Utwór oa żądanie publiczności po­
wtórzono. zaś 1-ą symfonię Brałuns‘a wykonała or­
kiestra bea zarzutu. P. Haikowska, uczenica dyr. 
Bimbauima, odegrała trudny koncert skrzypcowy 
Joachima (grany przed kilku laty przez Huberma- 
na). Ujawniła w' grze znacznie rozwiniętą technikę 
i temperament; ton nabrałby większej siły i czysto­
ści, gdyby artystka posiadała lepsze skrzypce (te bo­
wiem mają nieco suchy i głuchy ton). Nad program 
zagrała p. Hakowska mało znane w Warszawie kom­
pozycje, jak: „Taanbuirin Chincas" Kreislera
i „Sioiliano" Frameoeurta — Kreislera. K oncer tan t- 
kę przyjmowano serdecznie, a p. Libermanowi nale­
ży się uznanie za doskonały, wysoce artystyczny 
aikompanjament. Miecz. Lip.

N r. 152.

Teatr Powszechny. Dziś „Nadzieja", nastrojowy
dramat Hejewnansóa.

Teatr im. Staszica. Dziś „Polakożercy" Swobo­
dy.

Teatr „Qui pro guo“. Dziś świetna operetka 
Rcezkowskiego „O pieroiach, pierotoe i kominiar 
r a i " .

Miraż. Dziś „Taniec śmierci" szkic W'
Czarny kot. Jednoaktówki. ~ \

Z FilhannonjL
DzM, o godz. 8 -ej wiecz. oryginalny wieczór 

tańców klasycznych Rfty Sachetto.

P O K W I T O W A N I E .
Kółko Iiter.-artysL, jako dochód ze sprzedaży 

pisemka „Chochlik", składa na bezrobotnych mk. 
20 fen. 95.

l e s f e l z s g e i r t f f i a  r o d z i n a
błaga gorąco miłosiernych czytelników i czytelniczki o 
stare ubranie dla męża. Składać w Administracji dla ro­

dziny K.

Teatr
sza sztuka 
wiciem w 

Teatr 
FreuMem 

Teatr 
Teatr 

nerom. 
Teatr

Teatr

PolskL Dziś po raz 11-ty świetna „Pierw- 
Fanęy" Shawa, z Mrozińską i ZeiLwero- 
rolach gidw nych.
Rozmaitości Dziś wesoły „Pan poseł** z

X czole.
y. Dziś ,3nat marnotrawny" Wilde'a. 

Letni. Daś „Mąż z grzeczności" z Feart-

Nowości. Dziś „General huzarów z Mes-

Praski. Dziś „Medal 3-go Maja",

L e k a rk a  d e n ty s tk a

HELEM  fEL92LU nO W li
po powrocie z Rosji wznowiła 

j Przyjęcia M a r s z a łk o w s k a  829
«n. i (front, 2 piętro), godz. II— 
2 i 4 —6 w dni powszednie. 1531

P ia t!  ii3 5  f e n . ' !
za zużyty papier, gazety, m aku­
latury, obcinki i t. p. K ró le w ­

s k a  39 , m , 12, na parterze, 
t e le f o n  145-01.

l i n  i F H I  za «azet'y> ma-1 4 1 1 1  kulaturę, kop- 
j j f j  ł i  ^ f C '^ j a l y ,  o b c i n k i O StO SIEM H  U M E .  i
płaci Chmizlna ( 7 ł - 9 .  1498

pntra wszelkie, karakułowe, fo- 
iliiłD kowe, żakiety kupuję. 
Nowogrodzka 86 — Da, parter, 
róg Marszałkowskiej: do 3 po 
P°{- 160d

B ń  Lean Z M I E H i j O F
Choroby płuc, gardła, nosa i uszu 
f jp re z a łM c w sisa  125, t e ie f .  

112-25 (dawny). 1434
i a t l m i j
ieiazna 30 -  24. 1466D r .  AL. T u c h e n d i e r

b. lek. polikliniki prof. Lesscra. 
Efcoraby wsiiBryczne i skdrnc 1 

(ułfssdwj u isaos płciswa. 1 
przyjmuje od 9 do 11 i od 4—7. 1 

K ró le w s k a  Pft 27 m . 1.
1456 -

fnanja m®ble, pianina, dywany, 
ulijilljfj garderobę, bieliznę, kwi- 
y lombardowe. Proszę się prze- 
conać. Ceny najwyższe. „Kkono- 
nja* Marszałkowska X31 w po- 
iwórzu. 1 499

D r .  M .  D o l k a r t  i
Choroby wewnętrzne, ŻCiądka l J 
kiszek. S K azow iecka 21. Tel. r 
194-64. Od 5 i pół—7wieoz. 1162 f,

P te g  iO 3 5  f e g i . f  t
za zużyty papier, gazety, maku- P 
latury, obcinki i t .  p. L e sz n o  4  1 
sklep materiałów piśmiennych, *■ 

te le f o n  145-02. 1

iillnn sa io i s «anik egipsko a- 
Rtijuil tills Jł. rabski oraz wróże- 
le z kark Księga planet. Ułożo- 
y przez 'słynne medjum Miss- 
'hasse. Cena 3 mk. Sprzedaje 
zyller-Szkoinik, autor prac na- 
kowych, przyjmujący od 12 r. 
ylko do 5 pp. osoby pragnące 
oznae charakter, ujemne, doda­
nie strony. Ważniejsze zdarze- 
zenia życia. Piękna 26 mieszk. 
2, róg Marszałkowskiej. 1622

t r a w i e n i e ,  Z S A G Ę  i
fELUiitlt i luuiua na-vchmiai —

3 j |f l ho sprzedania, dobrze 
uglB prosperujące. Pańska d.

„Bioaisves M i m i '  \
(pastylki eodowo-pepsinowe) L

•nahu do poboru wojskowego, 
lUitlj Ministerstwa, S ą d ó w ,  
xrady, sprawy jedna m a r k a ,  
sszno 38. „Henryk*. 1502

w y ro b u  la b o r ,  f a r m a o .  n,

J i  KowjisL" w „ j „ w l.  5!
loiaf męski, damski do sprze 
IłlBl dania. Nowy-Swiat 55, 
bryka Union. 5127

Cena pudełka Mk. 2,50 f. Sprze­
daż w aptekach i skł. apteczn. ijjj 
Sposób użycia dołączony do każ-

dego pudełka. 1367 w

rajka przyjmuje. Kopernika 
IBłBU 35 m. m. 20 ( p a r t e r  
prune bramy. 1526

00ii!(jf *>aezfcowslfi.

Onkfńr Tanitz- Pr*oz z obłudnym UUaiUI wstydeml „Tajniki życia 
męzczyzn. Poradnik lekarski. 
Choroby sekretne. Wskazówki- 
rady praktyczne*. Treść: Życie 
piciowe. Choroby weneryczne. 
Samogwałt. Niemoc płciowa. Le­
czenie. Cena 3 mk. 1497

—  Niech żyj* 
świadomość! „Jak zapo­

biegać zarażaniu się chorobami 
wenerycznemi oraz n i e m o c y  
płciowej*. Mnóstwo cennych rad- 
wskazówek. Środki ochronne naj­
bardziej wypróbowańe ku zapo­
bieganiu. Leczenie. Cena 2 mk.

HnStiif Epaun- Niech żyje wie- 
UUdiJl dza! „Samogwałt*; męż­
czyzn, kobiet; jego skutki. Śro­
dki wyleczenia. Praktyczne wska­
zówki. Podręcznik dla rodziców, 
opiekunów. Cena 3 mk.

O o iia i £ £ £ “ • R a t u j c i e  
----------  „Syfilis*. Nie­

wielka lecz treścią bogata książ­
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego uleczalnosć; rozpoznawa­
nie, sposób zapobiegania, lecze­
nie, zawieranie związków mał­
żeńskich, dziedziczenie. Cena 2 
marki.
jlni/fnr Ealil Jozan „Tajniki ży-
UUiiiUi cia kobiet*. Podręcznik 
lekarski. Treść: Hygiena życia 
kobiety. Okres zamęscia. Znacze­
nie stosunków płciowyeh. Bez­
płodność. Samogwałt. Ciąża. Ro­
zwój płodu. Narządy płciowe ko­
biety Cena 5 mk.
Hnjftfłr Hammond. Przede wszyst- 
UUaliił kiem zdrowiel „Niemoc 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy­
czyny. Skutki. Zapobieganie. Le- 
czouie*. Poważny utwór. Mnóstwo 
nowych cennych rad, wskazó­
wek. 220 str. Cena 10 mk. Sprze­
daje i wysyła tylko dorosłym 
Bzyiier-Sz.solnik. Piękna 25, mie­
szkania 12, róg Marszałkowskiej. 
Zamięjsoowym wysyłam po otrzy­
maniu gotówki.

lilii 28-11! 918 i E S ,0,.,
0 średniego wzrostu. Znaki: na 
lewej nodze litera Mi lekko pęk­
nięte kopyto, Grzywa na lewym 
boku. Jszeli mógłby kto wska­
zać, proszony bardzo o zawiado­
mienie za wynagrodzeniem 500 
Mk. pod adresem, H. Wysokiński 
st. Bedlno, poczta Radzyń, Zie­
mia Siedlecka. ij,oj

T EflTii w Q W E  P R O  Q U O "  m p a s iz le m jf f lc h
G a l e r j i  „ L  U  X  E  M  B  U  R  G “

Początek pierwszego przedstawienia o 7-ej drugiego o O-ej.

Dziś Prsmjera IApollo
Marszałkowska 106*

Passe partout i bilety ulgowe nie ważne.

i l u z j o n  i i n i r o n n f ”  
Wolska 14

iijaziltrii .li .UB 99

Sancerka Czarnej kawerny
K ażden  m u si w id z ie ć  I

Błędne Drog*!...

D ram at w  6-o iu  ozq46«  
z e  s ły n n ą  F r ą n o e sk ą  
B er tin i w roli głównej.

Najpotężniejszy i Najaktualniejszy drain, 
socjalny w 6 akt. obecnego sezonu, osnuty 
na tle kw estji robotniczej i przeciwieństw 

klasowych.

'e$lT  Btnj Pulu 1 flarij ueih
Kino Z a c h ą ta  j  Zam askow ana tancerka

S e n e a o . a m e r y k a ń sk i d r a m a t o y rk o w y  m  6 -c iu  o z ę ś o ia o h -N o w y -Ś w la t 27 . I Wstrząsające sceny dotąd 
jeszcze niewidziane.

I M a g d a l e n a
róg Hożej.

u uu ^cj^ciacn ze siynną ru- 
munką L eon tyn ą K inberg

w roli głównej.

A  ®  U z y sk a liśm y  s p e c ja ln e  z e z w o le ń

E !! i j  i  Wojna o panowanie nad światem
U z y sk a liśm y  s p e c ja ln e  z e z w o le n ie  d la  m ło d z ie ż y .

Epokowe arcydzieło klnem atorral. ®flar* dzikie orgie róz-
w 0-ciu część, przedstaw, barbarz. hestw. żołdactwa, gwaity 
okrucieństwo wojny w roli głównej n *m
najpiękn. i najsiln. człowiek świata.

C zarn y  Kot
M a r sz a łk o w sk a  N  I2S.

Pil lyr. art. Ł Rranytikliji.

Walenie się murów, ty*, 
ofiar, dzikie orgie roz­
bestw. żołdactwa, gwałty 

roli głównei nacl bezbrou. niewolnik. 
— , . . oswob. lud z pod Jarzma

tyranów.

D z iś  p ro g ra m  N: 18-ty.
z udziałem całego zespołu.

2  p r z e d s t . I) o  g . 7, 2) o  g . 9  
K asa czy n n a  od 12 pd p o ł.

9 9
h a n d l o w y  » A N G L O P O L
TRĘBACKA 13, tslef. 118-91. Poleoa farby  olajns, pokost, 

________ tsrpoistyno. 1U7

Prośby fcfiSŁŻ
pisywanie na maszynach Tło- 
maczeaia tanio. MarszaMiowr- 
sk a  132. 1530

ODEON
M a r z a łk o w sk a  138.

N a jn o w sz e  i n a jp o tę ż n ie js z e  a r c y d z ie ło  s ły n n e j  w y tw ó rn i p ą r y sk ie j  „Eolair**.

IWarsyllanka Wielki dram at w 8 aktach odtwarza] ąey żyole współozesne] 
Francji p-g scenarjuzza Pawła Marguerittea. Rzecz z praw­
dziwego zdarzenia. Akcja rozgrywa się w okolicach Paryża 

w r. 19x5—18.

W ielk i Kino

B A J K A
2 s !a z n a  61.

N ie b y w a ła  s e n s a c j a  2  p ro g ra m y  z a  l-m  b i l e t e m .
Wzruszający dramat współczesny ze „W,a J* Pr o o ra n i
słynną polską artystką H e lą  M o ją  [ | | ^ |

Dramat w 5 ozęść.w roli głównej.

\yvdawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej.

Prędka i pilnie siiafs
naucza Kaligraf B. BEłtAAH

ciągu 15 lelcii E litopalaa 14-58.

fili! wyczeszki kupuje Twar­
da 22—i 0.

ifyj'.iiajg stare przerabiam na 
al łunul j  nowe, robota wykwint­
na. Chmielna 23—13* 1479

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.


